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K r a k ó w  5  grudnia.
Dochodzące nas w sprawie propinacyi gło 

sy z kraju umieszczamy bez żadnych uwag, 
zostawiając każdemu wolność zdania. Z praw­
dziwą przyjemnością widzimy, źe konie­
czność zniesienia tego prawa będącego oraz 
anomalią w dzisiejszym stanie rzeczy, po­
wszechnie bywa uznawaną. Radzibyśmy tyl­
ko, aby i potrzeba pośpiechu w rozwiązaniu 
tej sprawy stała się przekonaniem naszych 
współobywateli i Sejmu. Wiemy dobrze, i 
czujemy całą ważność tej kwestyi tak dla 
kraju, jak dla właścicieli propinacyi; po­
śpiech więc z jak największą pogodzić tu 
trzeba rozwagą. Niemniej atoli pośpiech ma 
za sobą korzyści, nad któremi rozwodzić 
się już nie będziemy, bośmy je  już nieraz 
omówili; powtóre, źe chwila obecna i okoli­
czności z każdym źe tak powiemy dniem, 
wyraźniej i gwałowniej takowe wskazują.

Co się tyczy wynagrodzenia za prawo i 
własność propinacyjną, nie chcemy wcale 
taić przekonania, źe zniesienie nie obejdzie 
się bez niejakich strat, wprawdzie nie dla 
ogółu , lecz dla wielu, nie w tych rozmia­
rach, jak je  niektórzy obliczają, ale zawsze 
nie bez strat choćby chwilowych. Wypowia­
damy to otwarcie, dla tego właśnie, iż zda­
niem naszem, do spraw takich przystępować 
trzeba bez złudzeń, z przekonaniem o ko­
nieczności, życzliwością dla dobra kraju i 
z właściwem postanowieniem i rozwagą. Zra­
żać tu nie powinna i nie może pewna* chwi­
lowa ofiara, leżąca w ścisłem dopełnieniu 
obowiązku; tak jak nie odstręcza od konie­
cznej operacyi, wiedza o nieuniknionym 
chwilowym bólu, pomimo chloroformu i bie­
głości chirurga, skoro tylko podjąć ją  trze­
ba , a skutek jej zabezpieczy zdrowie na 
długie lata. Zniesienie propinacyi przyczyni 
się niezawodnie do umoralnienia; a moral­
ność jest kapitałem, bo siostrą jej rodzo­
ną oszczędność.

* Jakim sposobem nastąpi zniesienie pro 
pinacyi, a zwłaszcza wynagrodzenie, prze­
sądzać nie możemy. O ile wiemy, różne są 
projekta w tym w zględzie; nie wiemy, który 
w Sejmie przeważy. Z resztą , jeden tylko 
wyrobiony w szczegółach swych jest dotąd 
znany, to jest wniosek posła Hubickiego 
wczoraj w dzienniku naszym podany. O ile 
go pojmujemy, strona jego finansowa w ści­
słej rzeczywistości, zależy na zmobilizowa­
niu kapitału propinacyjnego, a to w nastę­
pujący sposób. Kapitalizuje się renta pro- 
pinacyjna w papierach pięcioprocentowych, 
a umarza się w latach 36 % przez podnie­
sienie podatku o 6 % od sumy w tych pa­
pierach odebranej. Na wczorajszem posie­
dzeniu poseł Grolęjewski postawił również 
wniosek względem wykupu propinacyi na 
rzecz gmin, ale go jeszcze nie znamy.

Tak poseł Hubicki jak i hr. Golejewski 
opierają swe wnioski na gminie. Brak praw­
dziwej gminy boleśnie się da uczuć w tej 
sprawie, jakkolwiekby ona była rozstrzy­
gniętą. Zapominać bowiem nie można, że to,

co się zowie u nas gminą, jest po prostu 
gromadą. Jak trudne wszelkie z nią dzia­
łanie, mówić nie potrzeba. Jest ona bez 
wątpienia ciałem , ale do czynności gmin­
nych niezdolnem. Trudno ją przekonać o 
korzyściach na zmianie opartej, namówić do 
wydatków, z których plon w przyszłości, 
jeszcze nierównie trudniejsze. A cóż dopie­
ro, gdy się pomyśli, że nawet i ta gmina 
nie jest jeszcze ukonstytuowana, że nie zna 
nawet zakresu swych spraw, obowiązków i 
czynności, źe niewiedzieć nawet jeszcze, czy 
się do nich okaże zdolną. Wprawdzie wpro­
wadzenie życia gminnego w kraju, ma na 
stąpić wkrótce, bo na Nowy Rok, ale ter­
min nie stworzy gminy, a doświadczenie 
dopiero okaże, czy długa praktyka ją  wyrobi.

Chociażby się więc sesya sejmowa prze­
dłużyła, gmina nie będzie gotową podobno 
ani w styczniu ani w lutym do wrzięcia 
udziału jak należy w dziele wykupu pro­
pinacyi. Właśnie dla owej organizacyi gmiu 
i rad powiatowych pojmowaliśmy, że trwa­
nie sesyi było zrazu zapowiedziane do świąt 
Bożego Narodzenia. Obecność posłów i ich 
wpływ przy owej organizacyi, przy wybo­
rach gminnych i powiatowych, wydawały 
się koniecznemi. Donoszą nam z Wiednia, 
źe sesya będzie przedłużoną, że Namiestnik 
uczynił już ku temu kroki. W każdym atoli 
razie, chcielibyśmy widzieć sprawę zniesie­
nia propinacyi, jeżeli nie rozwiązaną i skoń­
czoną przed Bożem Narodzeniem, bo na to 
może czas już zbyt krótki, to w każdym 
razie rozciętą przez uchwałę orzekającą za­
sadę, chociażby nawet szczegółowy sposób 
wykupu do późniejszej odroczyć chwili. 
Przedewszystkiem bowiem, chodzić powinno 
czego nieprzestaniemy powtarzać, o to, aby 
nie upłynęła obecna sposobność, aby uchwała 
usankcyonowana pozostawiła Sejm w mocy 
urządzenia tej arcywaźnej dla kraju sprawy, 
zgoła, aby to co zapadło, już cofniętem być 
nie mogło.

I 0RESP0HBH&CTA CZASU.
Z nad górnego S a n u  2 grudnia.

(E. K.) Korespondent pod znakiem T. K. z Rze­
szowskiego obawia się, aby w skutek zniesienia 
propinacyi grunta chłopskie po większćj części 
w ręce żydowskie nie przeszły. Nie podzielam zda­
nia szanownego korespondeta, utrzymując, że zu­
pełnie zniszczenie chłopów nastąpiłoby dopiero 
wtedy, gdyby wniosek posła Smarzewskiego o 
parcellowaniu gruntów wszedł w życie, zniesienie 
propinacyi zaś tabularnych tylko właścicieli zo j- 
czystój zagrody wyzuje, Lichwiarze tak mojże- 
szowego wyznania jak  i innych, lubią zwykle do­
bre interesa robić. Najgorszem zaś jest nabycie 
ziemi, czyto dóbr, czyto gruntu chłopskiego, ró- 
wnoobciążoDych ogromnym podatkiem rządowym, 
pomnożonym różnego rodzaju dodatkami, cięża­
rem utrzymywania kościoła, budynków parafial­
nych, szkoły, nauczyciela choć mnićj hojniój upo 
sażonego, budowaniem i utrzymywaniem dróg, opła­
caniem wydatków na utrzymanie sług kościel­
nych, na te raz— a na przyszłość, kosztami, jakie za

sobą pociągną Rady powiatowe, urządzenie gmin­
ne, które jeszcze z większonemi będą: a) w skutek 
projektu rządowego podatkiem na utworzenie fun­
duszu stałego przeznaczonego na budowę kościołów 
i budynków parafialnych; bj w skutek wniosku 
^ ? a. o systemizowaniu płacy nauczycieli
wiejskich, to jest, ̂  ile się obawiać można zrówna­
niem tejże w gminach bogatych z gminami ubo- 
giemi, oraz zapewnieniem im emerytury, co za 
sobą nieco póżnićj pociągnie pensyę dla wdów i 
dodatek edukacyjny dla pozostałych dzieci. Nie­
mniej poruszonym już został w powiatach Woźui- 
ckim i Mogilskim projekt zaprowadzenia lekarzy 
gminnych z wysoką płacą połączoną z utrzymy­
waniem oprócz tejże konia i sługi. Przy takim 
składzie rzeczy, kiedy trudno nawet przewidzieć, 
jaką wysokość ciężary na ziemię rozłożone osią 

n11C *atwo 8'5 znajdą amatorowie na grunta 
chłopskie. Teraz widzimy, że wiejscy lichwiarze 
i m ała liczba żydów, którzy w początkach ery 
konstytucyjnej tu i owdzie grunta po wsiach za­
kupili, od dalszego kupna się wstrzymują, poży­
czając jednak pieniędzy chłopom, za co w pro­
cencie znacznćj części ich ról używają. Chłop tym 
sposobem ogromną lichwę płaci, nie znając bo 
wiem wartości swój ziemi, kontent, że otrzyma 
kilka reńskich na opłacenie np. podatku spadko­
wego lub jakiego długu, z zastawionej części grun­
tu nietylko podatki opłaca i wszystkie ciężary po­
nosi, lecz często w dodatku takową lichwiarzowi 
obrabia. Lecz dotychczas podobnych pijawek m a­
ło, dopiero po wprowadzeniu w życie wniosku o 
parcellowaniu gruntów, zlecą się jak  kruki wszel­
kiego rodzaju lichwiarze, żydzi i nie żydzi m a­
leńkim kapitałem opatrzeni, kupować będą dro­
bne parcelle, byle dornek postawić mogli, a tak 
przyczyniając się w nieznacznej części do cięża­
rów rządowych, krajowych, powiatowych i gmin 
nych, swobodnie używać zechcą w procencie trzy 
manych gruntów, z których ciężary właścicieli 
obarczać będą. Każdy ziemianin, stósunki w iej­
skie dokładnie znający p rzyzna, że się po wsiach 
podobnie dzieje, przekonani zatem jesteśmy, że 
Wysoki Sejm orzekając nowe prawo, szerzeniu 
podobnego stósunku tamę położy.

Nie podpada żadnej wątpliwości, że zniesienie 
propinacyi przyczyni się do ruiny wielu właści­
cieli dóbr, i że większa część gospodarstw usta­
nie z braku funduszów na opłacanie robotnika.
L pewnością twierdzić można, że pięć szóstych 
części właścicieli dóbr Polaków znajduje się w 
złych interesach, a połowa zostającej szóstćj czę­
ści w nienajlepszych. Propinacya zwykle służy 
do wypłaty robotników, a w gwałtownych razach 
staje się i obroną przed natarczywym wierzycie­
lem, bo się da zawsze jaki układ zrobić na ra ­
chunek przyszłych rat. Jak  nam propinacya od­
jętą będzie, zachodzi pytanie: zkąd weżniemy 
funduszów na opłacenie robotników, zwłaszcza w 
czasach stagnacyi handlu. Pokładamy nadzieję 
naszą i całą ufność w Sejmie, że wynagrodze- 
nie nam należne obliczonem zostanie podług 
całęj wartości, tak źe żadnćj straty ani w docho­
dach ani w kapitale nie doznamy. Nawet w ta ­
kim szczęśliwym razie ofiarę wielką poniesiemy, 
bo odstąpimy dochód pewny, który przy wzroście 
ludności, przemysłu i handlu, znacznie podnieść 
się musi. Lecz wiemy także, że oświata, wolność 
zarobkowania, a szczególnie konieczność wyma­
gają jak  się zdaje, przykrojenia naszych stósun- 
ków podług modły innych krajów, a przeto i znie- 
sienia^tćj własności; poddajemy się tćj koniecz­
ności, lecz żądamy i oczekujemy sprawiedliwego 
wynagrodzenia. Propinacya stanowiła przy naby­
waniu majątków i w działach między rodzeństwem 
stanowczą rubrykę; równie licząc na stałość tego 
dochodu, jako nigdy niezaprzeczonćj własności, in­
teresa nasze odpowiednio urządzaliśmy, a więc i 
długi zaciągali. W ręku sejmu zostają więc nie­
tylko m ajątki nasze, ale co więcćj honor nasz. 
Niechajże ci z nas, którzy w skutek tćj zmiany

majątkowćj zmuszeni będą porzucić zagrody oj­
ców-— a wielu w tern położeniu będzie — unosząc 
ze sobą domowe bogi, to jest wspomnienia prze­
szłości, uniosą i to zaspokojenie, że wszystkim 
zaciągniętym zobowiązaniom sumiennie odnowie 
dzieli *).

I l l e d e ń  3 grudnia.

<*• W ypadki w Tyrolu i w skutek tychże obja­
wy usposobienia w sejmie inspruckim wielce zaj­
mują ministerstwo. Tak bar. Hohenwarth naczel­
nik rządu krajowego w Trydencie, jak  i hr. Co 
ronini wiceprezes namiestnictwa tyrolskiego prze­
słań tu raporta, które atoli wielce się różnią od 
siebie. Nie będzie trudno p. ministrowi stanu 
zoryentować się w tej sprawie i zaprowadzić w T y­
rolu rząd silny i jednolity, tem więcej, że namie­
stnik dla tego kraju nie jest jeszcze zamianowa 
nym. Mówią, że br. Coronini jest ulubieńcem mi 
nistra stanu; lecz skoro cały Tyrol głośno obja­
wia swe życzenie, aby naczelnik wojskowy kraju, 
fmp. Kuhn, zamianowany został namiestnikiem, 
minister stanu będzie musiał poświęcić wszelkie 
względy dla swego ulubieńca. Mówią, że w T y­
rolu o niezgodzie między hr. Iiohenwartbem a hr. 
Coroninim ptaki już śpiewają na dachach, a opi­
nia nie może się opamiętać ze zdziwienia, czyta­
jąc w urzędowym inspruckim Tiroler Bote jawne 
Zaczepki władz cesarskich w południowym Tyrolu. 
Ze taki stan rzeczy nie podnosi powagi władz 
cesarskich w Tyrolu, rzecz nie trudna do po­
jęcia.

a pierwszy krok uczynił na drodze wiodącej do ' 
połączenia w jedno wszystkich krajów niegdyś do 
rzeszy niemieckiej należących, pod supremacyą 
Niemców. Do tego jak  wiadomo p. Beust zmierza 
oddawna. Sprawa to wielce Galicyę obchodząca, bo 
stronnictwo niemieckie, w którego duchu działał 
p. Beust odraczając reformę wyborczą w Czechach, 
w ściślejszej radzie państwa, współrzędnej sejmo­
wi węgierskiemu, skupia tylko te kraje, które nie­
gdyś do związku niemieckiego należały, podczas 
gdy reprezentantom Galicyi i Bukowiny przezna­
cza miejsce tylko w centralnym parlemencie kra­
jów dziedzicznych. Stosunek Galicyi i Bukowiny 
do tych krajów byłby bowiem nie inny jak  np. 
Chorwacyi do korony Sgo Szczepana.

Trzecim punktem jasno już określonym w pla­
nach p̂. Beusta jest odpowiedź na adres węgier­
ski. Zapowie ona sejmowi, iż rząd zamianuje 
odpowiedzialne ministerstwo, skoro tylko wydział 
sześćdziesięciu siedmiu wygotowawszy swój ope­
ra t, złoży takowy na stole izby. Ponieważ zaś 
wydział najdalej do świąt wykończy swą pracę, 
przeto zaraz po  ̂Nowym roku nastąpi zamiano­
wanie odpowiedzialnego ministerstwa węgierskiego.

W i e d e ń  3 grudnia.

r. Wieści o przesileniu w ministerstwie po­
jaw iają się ciągle, dziś w tej, jutro w tej postaci. 
Już przedwczoraj donosiłem wam o pogłosce, sam 
do niej nie przykładając wiary, jakoby p. Beust 
wystąpić zamierzał z gabinetu. Nie dałbym nic 
za to, iż sam p. minister spraw zagranicznych 
puścił w kurs tę bajeczkę, aby bledniejącą swą 
gwiazdę nowym okryć w opinii blaskiem. Szło 
mu widocznie o wypełnienie tej fatalnej pauzy, 
która pierwszy-akt jego akcyi, reskrypt do sejmu 
węgierskiego, dzieli od drugiego aktu, od odpowie- 
dzi na adres. Stronnicy p. Beusta zapewniają te- 
raz, że odpowiedź ta sprawi najlepsze wrażenie. 
Faktem je s t, że p. Beust uważa odpowiedź na 
adres za moment stósowny do powzięcia stano­
wczych postanowień, i że do nich niewątpliwie 
się gotuje. T ak zapewniają moje źródła informa-
cyjne, a muszę im wierzyć, bo jak  wiecie, oka­
zały się one wybornie poinformowanemi, gdy 
chodziło o treść reskryptu zagajającego sejm wę­
gierski i stanowisko p. Beusta w tej sprawie. Dy- 
skusya w sejmie węgierskim wyświeciła genezę 
reskryptu zgodnie co do słowa z mojemi infor- 
macyami. Dla tego nie weźmiecie mi za złe, że 
gdy teraz idzie o treść odpowiedzi na adres, źró­
dłom moim zawierzę najzupełniej. Otóż podług tych­
że, p. Beust nie tracąc z oka spraw innych mini 
sterstw, jednak z zasady pilnuje tylko obowiąz­
ków ministra spraw zagranicznych i domu cesar­
skiego. Dziś jeszcze głównem jest jego zadaniem 
zbadanie terrenu, aby tym sposobem wpływowi 
swemu coraz szersze zakreślać koła. Dziś zmie­
rza on do zjednania przewagi swoim opiniom 
tylko w sprawach głównych i zawsze mu się to 
udaje. Pierwszem jego zwycięztwem był reskrypt 
do sejmu węgierskiego, drugiem, osiągniętem 
z trudem bez porównania większem, bo należało 
pierwej złamać wpływ hr. Belcredego, jest odro­
czenie rewizyi ustawy wyborczej czeskiej.

Tym krokiem gabinet zerwał stanowczo z fede- 
ralizmem czeskim (czy ty  1 k o z czeskim? R.Cz.)

Część literacko - artystyczoa.
P R Z Y G O D Y  w  P O D R Ó Ż Y

do źródeJ Nilu.

III.
(Ciąg dalszy) .

Ibrahim i Baker zostawili byli u Latuków część 
swoich rzeczy, ażeby łatwiej mogli odbywać po­
dróż po kraju; atoli niebawem zabrakło im 
wności i amunicyi, musieli więc wracać, żeby s;ę 
w nie opatrzyć. Nie opisujemy ze wszystkiemi 
szczegółami rozlicznych przypadków tej podróży 
tak trudzącej. Pora deszczów nadeszła; ospa g ra­
sowała w karawanie wybierając liczne ofiary; do 
tego jadowite muchy, białe mrówki, szczury, wę­
że toczyły nieustanną wojnę z ludźmi i zwierzę­
tami, a jakby niedość było tych przykrości ban­
da kupczących wszędzie, gdzie przeszła, siała 
spustoszenie i niezgodę. Naczelnik Latuków uwie 
dziony ich zdradliwemi radami połączył się z ni 
mi, aby uderzyć na nieprzyjazny sobie trybut; ja ­
koż, w kilka dni potem, w obozie Ibrahima pełno 
było niewolnic, bydła i kości słoniowej; przeciw 
nie Baker, wstrzymujący się przez cały czas od 
wszelkiego gwałtu, a rozdający tylko między k ra­
jowców paciorki i naramienniki mosiężne w za 
mian za towary których potrzebował, znalazł się 
Wystawiony na największy głód i niedostatek. 
Przez kilka dni nie miał nic do pożywienia tyl­
ko gorzkie ziarna zwane tullabun zastępujące 
chleb w tym opłakanym kraju. Juczne jego zwie­
rzęta padały jedne po drugich; ludzie należący 
do eskorty zaczęli chorować, sama nawet żona 
jego nie była od cierpień wolną. Przywiózł on ją  
na pół umierającą do kraju Obbosów, gdzie po­
czciwy Kaczyba usiłował przywrócić jej zdrowie

*) Zwolennicy jawności, zamieszczamy głosy kra­
jowe, nawet tak pessymistyczne jak ninieszy, bez 
względu na własne nasze zdanie. (P.  R, Cz.)

Kraków 5 grudaia. Otrzymaliśmy ze Lwo­
wa dosłowne brzmienie interpelacyi posła Żuka 
Skarszewskiego wniesionej na sejm d. 1 grudnia 
r. b. Jest ona następującej osnowy:

I n  t e r p  e l a  c y a  
do JO. księcia Mzrszalka.

Na posiedzeniu z d. 26 kwietnia 1861 r. powziął 
wys. Sejm jednomyślnością głosów uchw ałę: *

„Polecić Wydziałowi sejmowemu, aby podał 
projekt do ustawy w celu zastąpienia języka nie­
mieckiego w szkołach, administracyi i sadownic­
twie, językiem polskim i ruskim."

Już sama uchwały jednomyślność wskazuje, jak  
wielką kraj do spiesznego i stanowczego sprawy 
tej załatwienia przywięzuje wagę.

Gdy atoli Wydział krajowy przedłożył nam 
świeżo wnioski jedynie tylko w sprawie języka 
w szkołach, zaś o przedłożeniu wniosków co do 
języka w sądach i administracyi ani nie czyni 
wzmianki, a tymczasem praktykuje się dalej po­
tworność, z dzisiejszemi pojęciami niezgodna, że 
sądy i wszelkie c. k. urzędy wydają w kraju na­
szym wyroki i postanowienia, chociaż na zasadzie 
podań i wniosków polskich, w języku niemiecKim, 
tłomacząc potem , co najwięcej, uchwalony text 
niemiecki przez organa podrzędne na języki k ra­
jow e; skutkiem czego s trony ,‘ze strata czasu, ko­
sztów tłómaczenia i krzywdą samejże sprawy od­
bierają wyroki i uchwały wręcz przeistoczone, al­
bowiem medokładnem tłómaczeniem częstokroć 
me dopoznania skoślawione.

Zważywszy, że w dalszem następstwie takiej 
germanizomanii edykta i najważniejsze ogłosze­
nia, których nieznajomość można przypłacić utrata 
praw obywatelskich, utratą całego mienia, bywa­
ją  niekiedy publikowane tylko w języku niemie­
ckim , a naw et, jak  w zachodniej'kraju  części, 
w gazecie tylko niemieckiej, do tego jak wiadomo, 
dla. kraju nienawistnie redagowanej 5 

... źe tym sposobem całej ludności wyrządzony 
bywa gwałt m oralny: albo prenumerowania i tem 
samem podtrzymywania znienawidzonego dzienni­
k a , lub popadnięcia pod groźne niewiadomości 
skutki; że przeto spieszne załatwienie sprawy ję ­
zykowej także pod względem manipulacj i w są­
dach i innych c. k. urzędach, jest dla kraju nad­
zwyczajnej wagi i nagłości.

Podpisani m ają zaszczyt zapytać JO. księcia 
M arszałka:

„Czyli i kiedy Wydział krajowy przedłoży wys. 
bejmowi w myśl wspomnionej uchwały z d. 26 
kwietnia 1861 r. wnioski co do języka urzędowe­
go, w administracyi i sądownictwie?

Zuk Skarszewski, poseł Sądecki.

sztuką swoich czarów. Lecz niestety! skutek nie 
odpowiedział najlepszym chęciom: napróźno uciął 
rószczkę z jakiegoś drzewa; napróźno w gębę 
nabrał wody i obryzgał niemi liście i podłogę w 
chałupie; napróźno kładł talizman nad głową cho­
rej, febra nieustająca trawiła jej siły. Na domiar 
nieszczęścia, taka sama choroba napadła Bakera; 
w opowiadaniu jego spotykamy mały ustęp ma­
lujący niespokojny stan duszy zaawanturowanego 
podróżnika: „Całej mojej niedoli nie kto inny 
„przyczyną, tylko ten niedobry Wakil: gdyby 
„eskorta pozostała mi wierną, nie byłbym się 
„znalazł na łasce tych nędznych trafikantów, i 
„mógłem był dostać się na południe na wiele 
„czasu przed porą deszczową. W yprawa ta może 
„mię o życie przyprawić; jednakowoż pomimo 
„tylu przeciwności nie odstąpię mego celu. Bogu 
ntylko wiadoma przyszłość moja. Jakąż to nie­
w ym ow ną radość uczułbym w duszy, gdybym z 
»«kochaną żoną mógł jeszcze oglądać brzegi sta- 
i)reJ Anglii!"
w nn ik-a lyg°dni wypoczynku, do tego zapas ży- 
rorApiK odarowaDy. przez starego naczelnika, przy- 
łn w h  h t T ie’ 1 ,P°Praw iły położenie podró- 
S  sie w da,ece. ze bez obawy pu-

w ^ k- alsz% dr°gę- 
u 1 M, 6 , w niewoli wziętych przez Ibrahima 
była Murzynka nazwiskiem Baszita, która bardzo 
przywiązała sm do małego Sata, owego sierotę 
zostającego pod opieką pani Baker. Za namową 
tego chłopaka umyśliła pani Baker kupić te nie­
wolnicę mogącą służyć za przewodnika i tłuma­
cza; mówiła bowiem dobrze po arabsku przeby­
wając długi czas w Unyoro. Znała ona Luta-Nzi- 
ge, które nazywała Kara-toutan-Nzigef mówiąc że 
to „wielka przestrzeń wody białej rozciągającej 
się, jak  zajrzy oko, różniąca się jednak od zwy­
kłych rzek tem szczególniej, że ciągie zbliżała 
się i oddalała od brzegu". —• w  słowach tych 
chciała opisać fale jeziora. Nad brzegiem tej wo­
dy leży miasto (Magungo, o którem Baker czę­

sto słyszał); na wielkich łodziach kupcy arabscy 
przyjeżdżają do niego. Nakonitc Baszita widzia­
ła rzekę Gondokoro, czyli Biały Nil wypływający 
z jeziora Luta-Nzige.

Jedna jeszcze trudność przeszkadzała wyjazdo­
wi Bakera: potrzeba mu było skłonić Ibrahima 
do towarzyszenia mu w nieznane okolice; gdy 
bowiem w wilgotnym klimacie popadały wszy­
stkie jego wielbłądy i osły, a liczba tragarzy by­
ła za, szczupłą, ujrzał się zatem w zupełnej zawi­
słości od handlarzy niewolnikami. Sumienie jego 
oburzało się poniekąd na myśl, że handlarzy tych 
wprowadzi w okolicę dotąd wolną od ich obrzy­
dłego handlu, a jednak musiał albo się poddać 
tej wstrętnej konieczności, albo odstąpić od wy­
prawy. Stłumił on swoje skrupuły, układając so­
bie, że podług wszelkiego prawdopodobieństwa 
Kamrazi, król Unyoro, sam będzie traktował z 1- 
brahimem i że mu da wielką ilość kości słonio­
wej w zamiau za paciorki i liche bawełnice, a 
tym sposobem nie będzie mowy o gwałtach i ra ­
bunkach towarzyszących zwykle wyprawom tu­
reckim. Zresztą tajna myśl dodawała mu bodźca. 
„Nil - -  powiada on — łączący się przez jeziora z 
środkową Afryką, stanie się niebawem ogniskiem 
obszernego handlu. We wszystkich stronach tego 
krajn, gdzieby tylko krajowcy żądali wyrobów 
bawełnianych w zamian za kość słoniową, otwo­
rzyłby się zyskowny handel dla naszych ręko- 
dzielni angielskich, co znowu mogłoby dać po 
chop do większych jeszcze przedsiębiorstw". Od­
kąd ta nadzieja zabłysła Bakerowi, odtąd nieod­
rodny syn przemyślnego Albionu, nie wahał się 
dłużej, i wszelkiemi dyplomatycznemi środkami 
usiłował przekonać Ibrahima, i przeciągnąć go na 
swoją stronę.

Plan ten powiódł się tem pewniej, że stałość 
jego charakteru, wyższość umysłowa, słodycz i 
jednostajna dobroć jego żony pokonały nareszcie 
i podbiły drapieżnych handlarzy; co więcej, ludzie 
należący do eskorty zapomnieli o swoich bnntach,

a nawet dziwili się, że mogli myśleć o nieposłu­
szeństwie. Co się zaś tyczy krajowców, równą 
prawie cześć oddawali „białemu czarodziejowi" 
co swemu czarnemu władzcy.

Zobaczmyż, w jaki sposób Baker został sław­
nym czarodziejem?

Pewnego dnia z powodu paroxyzmu febry sie 
dząc on w swojej budzie, usłyszał na dworze ta­
ką wrzawę jakby zbuntowanego tłumu: wysłał 
też kogoś na wzwiady, gdy w tem wpadł sam 
Kaczyba mocno zalterowany. Stary czarownik 
gorzko się żalił na niesprawiedliwość swoich pod­
danych wyrzucających mu, że nie dawał deszczu 
tak potrzebnego w czasie zasiewów.

— Cóż łatwiejszego jak  im dogodzić — rzekł 
podróżny — przecież masz moc rozkazywania 
chmurom.

-  Dogodzić im ! chybabym oszalał! dogodzić 
im, kiedy mi nie złożyli należnych opłat, i z gło­
du każą umierać! Nic z tego; w całem Obbo ani 
jedna kropelka deszczu nie spadnie. O łotry! czy 
wiesz, że chcieli mię zabić? Odpłacę ja  im; spalę 
im łany, czary rzucę na stada, i pokażę, z kim 
mają do czynienia.

 ̂ Pomimo tej pozornej zaciętości, widać było, że 
Kaczyba znajdował się w niemałym kłopocie, i 
że chętnie dogodziłby żądaniom swoich podda- 
nych, gdyby wiedział, jak  się wziaść do tego. 
Wypytywał więc Bakera, czy w jego ojczyźnie 
często deszcz pada, a gdy otrzymał potwierdza­
jącą odpowiedź, spytał znowu, jakim sposobem u- 
mieją go sprowadzić.

— W Europie—odrzekł Anglik—nie wierzymy 
w żaden środek mogący deszcz na zawołanie spro­
wadzić, za to umiemy piorun zamknąć w butelce.

— Jeżeli umiecie piorun zamknąć w butelce 
tem łatwiej potraficie zrobić deszcz. Cóż myślisz’ 
czy nie będzie jakiej zmiany w powietrzu?

— Nie sądzę, żebyśmy mieli ciągłą słotę, ale 
to pewna, że za dwa lub trzy dni będzie nawalny 
deszcz. Baker zauważał, że drobne białe obłoczki

zaczęły się pokazywać na widokręgu.
—  Otóż i ja  myślę to samo, — pochwycił K a­

czyba z radośnym wykrzykiem, za dwa lub trzy 
dni mam zamiar sprowadzić im m aleńka burze- 
ale mc więcej. Pojdę teraz do tych szaleńców i 
zapowiem, że jeśli mi na dziś wieezór dostawią

uka kóz, a kilka worów zboża jutro rano, to 
niechybnie po jutrze deszcz im sprowadzę.

Nakoniec aby wyrok swój zrobić uroczystszym, 
gwizdnął w czarodziejską piszczałkę.

—  Czy w waszym kraju mają takie piszczałki? 
zapytał Anglika.

Baker zamiast odpowiedzi, przyłożył dwa pal­
ce do ust i wydał taki gwizd przerażający, że 
Kaczyba aż zatkał sobie uszy. Pełen podziwu dla 
tej potęgi, wyszedł z chaty, ażeby popatrzeć na 
niebo, czy nie zaszła na nim jaka  pomyślna zmia­
na; a wracając po chwili, dodał z uniesieniem; 
ez- y  twoje skutkują, będziemy mieli ulewę.

W kilka dni potem rzeczywiście lunął deszcz 
na walny, co podwoiło sławę Kaczyby do niesły­
chanej wysokości; na cześć też i czarnego i bia­
łego czarodzieja po całych dniach grzmiały trąby
1 nogavy czyli bębenki.

W pierwszym dniu stycznia 1864 r. karaw ana
miała wyruszyć w drogę. Baker udał się z  po­
żegnaniem do starego naczelnika, i w ynagradza­
jąc jego przychylność i gościnne przyjęcie daro­
wał mu kilka sznurów najpiękniejszych paciorek 
niemniej różnych drobiazgów, które go w zachwy­
cenie wprawiły. Gdy wiek osłabił oczy Kaczyby, 
zdawało mu się, że para okularów zrobi go naj­
szczęśliwszym z ludzi, jakoż za ten podarunek 
nie miał dość wyrazów wdzięczności; skakał wiec 
śmiał się, tarzał po ziemi, i znowu biegł do zwier- 
ciadła przyglądać s ię ; albowiem czarodziej ;uro- 
pejski między innemi podarkami uszczęśliwił co 
był lusterkiem.

{Dalszy ciąg nastąpi).



2 CZAS z Czwartku 6 Grudnia 1866.

P rojekt W ydzia łu  krajowego do ustawy z dn ia ....
obowiązującej w królestwie Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, o wykupnie 

prawa propinacyi.
§• 1 Z dniem 1 w rześnia 1867 ustaje w yłącz­

ność praw a wyrobu wszelkich napojów spirytuso 
wych, o ile to prawo, jako  wypływ  praw a propi­
nacyi, dotąd z w łasnością dóbr tabularnych było 
połączone, lub też wyjątkowo niektórym  osobom 
bądź pojedynczym , bądź zbiorowym, a  w szcze­
gólności także gminom m iejskim  przysługiwało.

§. 2. Praw o w yrobu napojów spirytusowych 
staje się z dniem 1 w rześnia 1867 przedmiotem 
wolnego przemysłu, i odtąd postanowieniom usta­
wy przem ysłowej z d. 20 g rudn ia  1859 D. u. p. 
LXV 1. 227 podlegać ma, z tern jednakże ograni 
czeniem, iż właścicielom gorzelń, browarów i mio- 
dosytni, tudzież fabrykantom  spirytusów  i słodzo­
nych napojów nie będzie wolno sprzedaw ać przed­
miotów swego wyrobu inaczej, jak  tylko hurtem 
i z zastósow aniem  się do przepisów o handlu 
hurtow nym  temi przedm iotam i, w k ra ju  obowią 
żujących.

§. 3. Z upływem sześciu m iesięcy po ukończo- 
nem w całym kraju  obliczeniu kapitału  w ynagro­
dzenia wywłaszczonym  właścicielom praw a pro- 
pinacyjnego należnego, ustaje także praw o w y­
szynku wszystkich napojów spirytusowych, o ile 
to praw o ja k o  wypływ  praw a propinacyi właści- 
ćielom dóbr tabularnych i innym osobom, bądź 
pojedyóczym , bądź zbiorowym, z w yjątkiem  gmin 
m iejskich (§. 4) przysługiwało.

§. 4. Prawo wyszynku gminom miejskim bądź 
wyłącznie, bądź wspólnie z innemi osobami w o- 
brębie miejskim przysługujące, pozostaje nadal w 
dotychczasowych granicach, niniejszą ustawą w 
niczem nienaruszone.

§. 5. Z upływ em  term inu w §. 3 oznaczonego, 
przechodzi w yłączne praw o w yszynku, o ile ono 
osobom w §. 3 wymierzonym przysługiw ało, na 
w łasność kra ju  królestw a G alicyi i Lodomeryi 
z W ielkiem  Księstwem  K rakow skiem .

§. 6. Za utratę wyłączności p raw a wyrobu (§ 1) 
w yłącznego p raw a w yszynku (§. 3) otrzym ają 
w yw łaszczeni tych praw  właściciele w ynagro­
dzenie.

§. 7. U trata wyłączności p raw a wyrobu w obrę 
bie miejskim  (§. 1) w ynagradza się gminom miej­
skim  utrzym aniem  ich w praw ie pobierania opłat 
od trunków  do m iast w prow adzanych, lub w obrę­
bie m iasta w yrabianych i tamże skonsum owanych, 
w granicach określonych ustaw am i i przepisam i 
w tej m ierze obowiązującemi.

O płata od trunków  w obrębie m iasta w yrabia­
nych i tam że skonsum owanych, nie może być w yż­
szą nad opłatę od trunków  do m iasta w prow a­
dzanych.

§. 8. W szyscy inni dotychczas upraw nieni otrzy 
m ają  tytułem  w ynagrodzenia za utratę w yłączno­
ści praw a w yrobu i za u tratę w yłącznego praw a 
w yszynku, kapita ł w ynagrodzenia rów nający się 
dwudziestorazowem u rocznemu czystemu docho 
dowi z praw a w yszynku.

Jako czysty roczny dochód z prawa wyszynku 
ma być uważane przecięcie z trzechletniego czy­
stego dochodu z prawa wyszynkn, przyjętego w 
latach podatkowych 1863, 1864 i 1815 za podsta­
wę do wymiaru podatku dochodowego, po odtrą­
ceniu przeciętnej kwoty rocznego podatku docho­
dowego z dodatkami od prawa wyszynku w tych 
trzech latach opłacanego.

§. 9. Czysty roczny dochód z praw a w yszynku 
obliczy i na podstaw ie tego obliczenia kap ita ł w y­
nagrodzenia zarazem  wym ierzy kom isya pow ia­
towa, złożona z trzech członków, z których je ­
dnego w ybiorą w iększością głosów, zgłaszający 
się do w yboru dotychczas upraw nieni, w powiecie 
praw o w yszynku w ykonyw ający, drugiego w yzna­
czy W ydział krajow y, a  trzeciego zam ianuje c. k. 
nam iestnik.

Gdzie podatek dochodowy był w ym ierzony z do­
chodu propinacyjnego w połączeniu z innym  do­
chodem, taż sam a kom isya orzecze na podstaw ie 
oryginalnych fasyj, lub w braku  takow ych, albo 
gdyby fasye nie w ykazyw ały każdego dochodu 
z osobna, na podstaw ie szczegółowych dochodzeń, 
ile w łącznie opodatkow anym  dochodzie mieści 
się innych dochodów, a  ile pozostaje jak o  dochód 
z praw a wyszynku.

Przeciw  orzeczeniom kom isyj pow iatow ych, a 
w szególności przeciw  wym ierzeniu kapita łu  w y ­
nagrodzenia, nie m a m iejsca żadna reklam acya 
ani zażalenie.

§. 10. K ap ita ł w ynagrodzenia spłacony będzie 
w gotowych pieniądzach.

§. 11. Aż do czasu zupełnego uiszczenia k ap i­
ta łu  w ynagrodzenia, pobierać będą uprawnieni 
4 %  rentę od nieuiszczonego kapita łu  w półrocz­
nych ratach  z dołu, od dnia przejścia praw a w y­
szynku na w łasność kraju  (§. 5) liczyć się m a­
jących.

§. 12. Od dnia przejścia praw a w yszynku na 
w łasność kraju  (§. 5) dochód z tego praw a, jako 
jed n a  całość w obrębie królestw a G alicyi i Lodo­
m eryi i W ielkiego Księstwa K rakow skiego, w pły­
wać będzie aż do zupełnego uiszczenia należne­
go upraw nionym  w ynagrodzenia, do osobnego na 
ten cel utw orzyć się m ającego funduszu umo­
rzenia.

Z czystego dochodu z praw a w yszynku, jak i 
po opłaceniu podatków  nań nałożonych i po o- 
pędzeniu kosztów zarządu pozostanie, będą prze- 
dew szystkiem  pokryte ren ty  od całego kapitału 
w ynagrodzenia.

R eszta będzie obróconą corocznie na umorzenie 
sam ego kapita łu  w sposób w §. 13 oznaczony 
i rozdzieloną na  w szystkie pow iaty w stosunku 
do kap ita łu  w ynagrodzenia na każdy powiat p rzy­
padającego.

Dopóki wszyscy upraw nieni nie odbiorą zupeł­
nego w ynagrodzenia, czysty dochód z p raw a w y­
szynku nie może być użyty na inne cele, ja k  ty l­
ko na sp łatę  renty  i na umorzenie kapitału  w yna­
grodzenia.

§. 13 S płata  kap ita ła  w ynagrodzenia rozpo­
cznie się w rok po przejściu praw a w yszyn­
ku na w łasność kra ju  i odbyw ać się będzie co 
roku w pewnych naprzód obwieszczanych ter­
m inach, w m iarę zasobów funduszu umorzenia 
( § - 12)- .

Przeu innymi m ają być zaspokojeni ci z u 
praw nionycn w powiecie, którzy się oświadczą 
z gotow ością opuszczenia funduszowi umorzenia 
pewnej części z należnego im kapitału  i na j­
korzystniejsze temu funduszowi przedstaw iają w a­
runki.

Między ofiarującym i  ̂opuszczenie jednakow ej 
części kapitału, rów nie ja k  i wtenczas, gdyDy nikt 
z upraw nionych w powiecie nie oświadczył goto­
wości do takiego opuszczenia, rozstrzygnie los,

którem u z upraw nionych kapitał w ynagrodzenia 
ma być wypłacony.

§. 14. Cały kra j królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z W ielkiem Księstwem Krakow skim  ręczy upra 
wnionym za coroczną w ypłatę renty  i za w ypłatę 
kapitału  wynagrodzenia.

O ile inne jeszcze dochody kraju  w pływ ać m ają 
do funduszu umorzenia, postanow ią stosownie do 
potrzeby późniejsze ustawy.

W każdym  razie m ają wszyscy upraw nieni otrzy­
mać swój kapitał w ynagrodzenia najpóźniej do lat 
trzydziestu po przejściu praw a w yszynku na w ła­
sność kraju.

§. 15. Zabudowania i sprzęty do w ykonyw ania 
w yszynku, pozostają w łasnością upraw nionych. 
W pierwszych jednakże trzech latach po przejściu 
p raw a wyszynku na w łasność kraju, winni dotych 
czas uprawnieni osobom, które praw o w yszynku 
od krajowego zarządu zadzierźaw ią, lub praw o to 
na rachunek funduszu umorzenia w ykonyw ać będą, 
dozwolić używ ania budynków  lub części tychże, 
które dotychczas do w ykonauia praw a w yszynku 
i na pom ieszkanie szynkarzy służyły.

G dyby co do czynszu lub innych w arunków 
najmu, strony się nie porozumiały, orzekną w tym 
względzie komisye, złożone podług postanowień 
§. 9 jak o  sądy  polubowne.

Przeciw orzeczeniom komisyj, połączonych z p ra ­
wem doraźnej egzekucyi politycznej, nie ma m iej­
sca ani droga praw a ani zażalenia.

§. 16. Jeżeli praw o w yszynku razem z dobra­
mi tabularnem i, lub też razem  z innemi docho­
dam i nad zakres czasu w § 3 oznaczonego, w y­
dzierżawiono, a  strony na w ypadek  zmian w p ra ­
wie propinacyi żadnej między sobą nie zaw arły 
umowy, wolno dzierżawcy w przeciągu 6 miesię­
cy po obwieszczeniu niniejszej ustaw y oświadczyć 
wydzierżaw iającem u, że chce mieć kontrak t dzier­
żaw ny rozwiązany. W takim  razie winien dzier­
żaw ca z końcem bieżącego roku dzierżawnego, 
w którym  wypowiedzenie z jego  strony nastąpiło, 
ustąpić z dzierżaw y; nie może jednak  z tego po­
wodu żadnych do wydzierżawiającego rościć so­
bie pretensyj do w ynagrodzenia. Jeżeli zaś dzier­
żawca takiego oświadczenia nie uczyni, kontrak t 
dzierżawny pozostaje w swej mocy, i należeć mu 
tylko będzie wynagrodzenie za ubytek w docho­
dzie, rów nający się przyznanej właścicielowi rencie, 
które będzie mógł albo z czynszu dzierżawnego 
potrącać, albo od wydzierżawiającego zażądać.

Jeżeli wydzierżawiono nad zakres czasu w §. 3 
oznaczonego sam o prawo w yszynku, winien dzier­
żawca z dniem przejścia tego praw a na własność 
kra ju  (§. 5) ustąpić z d z ie rżaw y , i nie może 
z tego powodu żądać żadnego w ynagrodzenia od 
wydzierżawiającego, chyba, żeby między stronami 
inna w tej m ierze istniała umowa.

§. 17. K apitał wynagrodzenia, przyznany up ra­
wnionym mocą orzeczenia kom isyi powiatowej 
(§. 9), ma być uwidoczniony w księgach hipote­
cznych przy m ajętnościach praw o propinacyi obej­
m ujących.

§. 18. P raw a wierzycieli i inne praw a rzeczo­
we hipotecznie zabezpieczone na dobrach, z któ­
rych w łasnością praw o propinacyi jest połączone,
0 ileby tą  ustaw ą naruszone być mogły, zastrzeże 
osobna ustawa.

§. 19. Przeprow adzenie w ykupna praw a propi 
nacyi porucza się W ydziałowi krajow em u i upo­
ważnia się go do użycia potrzebnych w tym celu 
środków, a  w szczególności do m ianow ania człon­
ków komisyj powiatowych (§§. 9 i 15) i do usta­
naw iania po powiatach organów, jakich  przepro­
wadzenie w ykupna i zarządu praw a w yszynku 
wym agać będą. W ydział krajowy upoważnionym 
jest także ustanowić na zew nątrz siebie centralną 
komisyę pod przewodnictwem m arszałka lub jego 
zastępcy w W ydziale, powołując do niej osoby 
zaufania godne, i jej powierzyć czynności odno­
szące się do w ym ierzenia kapitału  w ynagrodze­
nia, do zarządu praw em  w yszynku na własność 
kraju przechodzącego, do zarządu funduszem umo­
rzenia i do w ypłaty uprawnionym  ren t i kapitału  
wynagrodzenia, równie jej poruczyć mianowanie 
członków komisyj powiatowych i ustanaw ianie po 
powiatach organów pomocniczych.

K om isya centralna sk ładać będzie W ydziałowi 
krajowemu spraw ozdania i szczegółowe rachunki. 
W  razie nadużyć, w inien W ydział krajow y komi­
sye lub pojedynczych członków pociągnąć do od­
powiedzialności.

§ 20. W ydział krajow y, a  względnie kom isya 
centralna upoważnione są  żądać wszelkiego w spół­
działania, od w ydziałów  powiatowych i urzędów 
gm innych, tak  p .zy  zarządzie praw a wyszynku, 
ja k  i przy czynnościach um orzenia kapita ła  wy 
nagrodzenia.

§ 21. C. k. w ładze rządow e w królestw ie G a­
licyi i Lodomeryi z W ielkiem  Księstwem K rakow ­
skiem użyczą W ydziałowi krajow em u i jego o r­
ganom wszelkiej pomocy do przeprow adzenia i 
w ykonania postanowień niniejszej ustawy.

§ 22. Przepisy i ustaw y tyczące się przedmio 
tu tą ustaw ą objętego, o ile się z nią nie zgadza 
ją, znoszą się.

Projekt do uchwały Sejmu królestwa G alicyi i Lo  
domeryi z W ielk. Księstwem Krakowskiem wyraża  

prośbę:
1. O uwolnienie w szystkich dokumentów, podań

1 protokułów , k tóre wykupno praw a propinacyi 
w yw oła, równie ja k  i wpisów hipotecznych w y­
kupna tego tyczących s ię , od opłaty stęplowej i 
bezpośrednich opłat ustanowionych ustawam i z 
dnia 2go sierpnia 1856 r. D. p. P. N er 329 i z dnia 
13go grudnia 1862 r. D. p. P. Ner 89.

2. O uwolnienie renty, k tórą upraw nieni aż do 
odebrania kapitału  w ykupna za przeniesione na 
własność kra ju  praw o w yszynku gorących trun ­
ków pobierać b ęd ą , od opłaty podatku dochodo 
wego.

Sprowozdanie z czynności W ydzia łu  krajowego kró­
lestwa Galicyi i  Lodomeryi wraz z W ielkiem  Księ­
stwem Krakowskiem po zamknięciu I I I  sesyi sej 

mowej.
(Ciąg dalszy.)

VII.
(Mianowanie delegacyi do popierania sprawy ka ­

tastralnej). Na mocy uchw ały W ysokiego sejmu 
z d. 27 kw ietnia 1866, zam ianow aliśm y delegacyę 
do popierania spraw y katastralnej u W ysokiego 
m inisteryum . D elegacya ta  udała się do W iednia 
w lipcu b. r., i oprócz ustnych przedstaw ień zło­
żyła JE . pp. m inistrom  stanu i skarbu pisemne 
prośby, aby raczyli uzyskać u Jego c. k. apost. 
Mości przyzwolenie na wnioski, w petycyi Wy 
sokiego sejmu zaw arte, i tymczasowo wstrzymać 
dalszy bieg operacyj katastralnych. D elegacya do­

niosła nam  piśmie z dnia 20 sierpnia 1866 r., iż 
w krótce po tych próśb podaniu otrzym ała od JE . 
m inistra stanu zapewnienie, iż w tej spraw ie po­
rozumie się z JE . ministrem sk a rb u ; później otrzy­
m ała tę wiadomość, iż JE . pan m inister stanu za- 
siągnie jeszcze zdania c. k. nam iestnika. J a k  de- 
egacya w ynurzyła nam nadzieję, oczekiwać w y­
jad a  postanowień, które nie będą dla kraju  nie- 
jrzychylne.

N adto przychodzi nam tu wspomnieć, iż c. k. 
jrezydyum  nam iestnictw a odezwą z dnia 4 m aja 
1866 1. 3905 pr. wzywało nas do zam ianow ania 
powiatowych mężów zaufania dla okręgu k rakow ­
skiego, którzy by z powodu rozpoznawań reklam a- 
cyj katastra lnych  brali udział w czynnościach, 
rozporządzeniem  m inisteryalnem  z dnia 15 m aja 
1861 r. 1. 2250 określonych, a  w szczególności w 
w yrów naniach dochodu gruntowego między g ran i­
cami dystryktów  szacunkowych.

Na tę odezwę odpowiedzieliśm y, iż W ydział 
rrajow y nie jest w stanie zam ianow ać powiato­
wych mężów zaufania, a to z powodów, że ope- 
ra ta  katastralne opierają się na m ylnych podsta­
wach, że te sam e organa, które te błędne opera- 
eye przeprow adziły, i przy reklam acyach będą 
czynnem i; że zakres działania mężów zaufania 
jardzo je s t ograniczony, gdyż ci mieliby tylko 
głos doradczy, a  głos stanowczy przypadłby  do­
tychczasowym  organom  katastralnym , nieobezna- 
nym ze stosunkam i kraju, przeto też wątpliwem by 
być mogło, czyliby znaleźli się ludzie inteligencyi, 
znający stosunki gospodarcze, którzyby w ybór na 
mężów zaufania przyjąć byli gotowi.

Jak o  najw ażniejszy powód w strzym ania sięłjod 
uominacyi mężów zaufania przytoczyliśm y tę o 
koliczność, iż W ydział krajow y w ybierając mężów 
zaufania do w spółdziałania przy czynnościach re­
klam acyjnych, szacowanie katastralne zam ykają­
cych, przyłożyłby rękę do ukończenia tych ope- 
racyj, postąpiłby wbrew m yśli objawionej przez 
W ysoki sejm w petycyi do Najj. P ana  z dnia 27 
kw ietnia b. r., aby przed reklam acyam i nastąpiła  
rew izya z urzędu w szystkich operacyj szacunko­
wych przez komisye lokalne, pod kierownictwem  ko­
misyi krajow ej, przy których to kom isyach repre­
zentanci podatkujących m ieliby głos stanow czy.— 
L. W. 1283— 1866.

Mężowie zaufania, m ianowani w r. 1865 przez 
W ydział krajow y do obrad w ck. lwowskiej k ra ­
jowej dyrekcyi skarbu nad cenam i robocizny i nad 
kosztam i kultury, otrzym ali w ezwanie lwowskiej 
dyrekcyi skarbu  z dnia 21 czerwca treści nastę­
pującej :

„C. k. ministeryum skarbu  nakazało reskryptem  
z dnia 20 lipca 1861 r. 1. 31.682 w m yśl rozpo 
rządzenia ministeryalnego z dnia 15 m aja 1861 
1. 2250 od X III powołać krajow ych mężów zau­
fania do ocenienia ostatecznych zestawień k ra jo ­
wych szacunku katastralnego.

Gdy krajow a dyrekcya skarbu obecnie znajdu­
je  się w położeniu udzielić krajow ym  mężom za­
ufania rezultatów ostatecznych zestawień k ra jo ­
wych szacunku katastralnego dla Galicyi wscho­
dniej i w ysłuchać odnośne uw agi i wnioski mę­
żów zaufania, przeto m a zaszczyt wezwać mężów 
zaufania do udziału w rozpraw ach nad tym przed 
miotem na dzień 30 czerwca 1866 lOtą godzinę 
zraua z tą  uw agą, że w nagłości przedłożenia o- 
statecznych rezultatów  oszacow ania do c. k. m i­
nisterstwa skarbu, c. k. krajowa dyrekcya skarbu 
uważać będzie nieprzybycie do rozpraw  na term i­
nie powyższym jak o  uchylenie się od udziału w 
rozpraw ach."

Niektórzy ze wspom niouych mężów zaufania 
przedłożyli na dniu 28 czerwca 1866 W ydziałowi 
krajow em u odpis powyższego wezw ania, tudzież 
odpis ich odpowiedzi, w której stanowczo się o- 
świadczyli, iż udziału w obradach nie wezmą, a 
to z powodów, iż mianowani byli przez W ydział 
krajow y jedynie do obrad nad  cenami robocizny 
i kosztam i kultury, i że do b ran ia  udziału w ob­
radach  nad innemi przedm iotam i nie m ają upowa­
żnienia.

Gdy z powyższego w ykładu widocznem było, 
że katastra lne  oszacow ania gruntów, pomimo u 
chwał sejmowych, prowadzono dalej trybem  do­
tychczasowym, i że w Galicyi wschodniej odbyła 
się już  ostatnia reklam acya, poprzedzająca czyn­
ności, t. j. ułożenie sum arycznych zestaw ień k ra ­
jow ych (Landes-Zusam m ensatze); widzieliśm y się 
spowodowani wystósować pismo do JE . pana m i­
nistra skarbu, a  udzielając mu odpis w ezwania 
c. k. dyrekcyi skarbu  do mężów zaufania, zw ró­
cić uw agę JE . pana m inistra, iż wezw anie to, d a ­
towane 21 czerwca, a  w zyw ające mężów zaufa­
nia, po większej części na wsi w dali od Lwowa 
m ieszkających, do obrad, w ym agających dłuższe­
go czasu do przygotow ania się na dzień 30 czer­
wca, z tern zastrzeżeniem, że nieprzybycie na ten 
dzień uważane będzie jako  uchylenie się od obrad, 
poczytane być nie może ja k  tylko za czczą for­
malność. Zwróciliśmy także uw agę pana m inistra 
stanu na bezskuteczność w szystkich podobnych 
obrad, przy których mężowie zaufania tylko głos 
doradczy m ają, czego dowodem w ydana przez 
dyrekcyę w sejmie rozdzielona broszura pod ty ­
tułem : „D er stabile K ataster in G alizien", przy- 
czem nie mogliśmy zataić dalszej uwagi, iż po 
dobne postępowanie nie może wzbudzić zaufania, 
ani też pogodzić się nie da z Najwyższem  cesar­
skim postanowieniem, powołującem W ys. sejm do 
w spółdziałania w spraw ach katastralnego oszaco­
w ania gruntów.

W  końcu odwołaliśm y się na petycyę uchwalo­
ną jednogłośnie przez W ysoki sejm do Najj. P a ­
na w spraw ie katastru , a prosząc o dokładne 
zbadanie spraw y i o poczynienie odpowiednich 
kroków , w skazaliśm y na delegacyą do W iednia 
w ysłaną, k tó ra  będzie m ogła ustne dać w yjaśnie­
nia o niestósowności używanego dotychczas w na 
szem kra ju  postępow ania we w szystkich czynno­
ściach odnoszącego się do przyjętego system u 
katastralnego.

(Reszta spraw, których opracowanie przekazano  
W ydziałowi krajowemu). W celu głębszego zbada­
nia spraw  poruczonych W ydziałowi krajow em u 
a  m ianowicie: spraw y odzyskania m ajątku uni­
wersytetu jagielońskiego, spraw y dotacyi domu 
ubogich i sierót w Krakowie, spraw y uposażenia 
gimnazyum buczackiego, spraw y zasiłku ze sk a r­
bu państw a dla teatru  polskiego w Krakowie, 
udaw aliśm y się do dotyczących organów i władz o 
udzielenie potrzebnych aktów i wyjaśnień, których 
dotychczas pomimo kilkakrotnych pow tórnych o- 
dezw, albo wcale nie otrzymaliśmy, albo nie w ta ­
kiej ja k  żądaliśm y zupełności. Udzielenie aktów 
odnoszących się do zasiłku ze skarbu państw a 
dla teatru polskiego w Krakowie odmówiło nam 
prezydyum  nam iestnictw a wręcz, podając jako  
powód, iż spraw a ta, jako  dotycząca obowiązku

skarbu państw a, nie w pada w zakres działań W y­
działu krajowego.

Pomimo tej odmownej odpowiedzi, ponowi- 
iśmy nasze żądanie, opierając się na w yraźnych 

słowach uchwały W ysokiego sejmu z d. 1 kw ie­
tn ia 1866.

W ostatnim czasie zawiadcm iło nas c. k. p re ­
zydyum  nam iestnictw a, iż spraw a ta  nie je s t roz­
strzygniętą przez ministerstwo, dokąd ak ta  odesła­
ne zostały.

W spraw ie fundacyi hr. S karbka co do o- 
bowiązku utrzym ania niemieckiej sceny we 
Lwowie, zażądaliśm y rachunków  z czasu admi- 
nistracyi tej fundacyi utrzym yw anej przez c. k. 
nam iestnictwo. Obecny kurator zakładu hrabiego 
S karbka przyrzekł udzielenia takow ych, skoro 
je  odbierze w zupełności z rąk  c. k. nam iest­
nictwa.

Zebraniem  dat i m ateryałów  w spraw ie cechów 
rzemieślniczych, w spraw ie nowego sposobu roz 
k ładu dodatków do podatków, w spraw ie zniże­
nia podatku domowego od najm niejszych budyn­
ków, w przedm iocie ustaw y policyi zdrowia, z a j­
m ow ał się W ydział, a  skoro potrzebne m ateryały 
zebrane będą, nie om ieszka wnieść odnośnie prze­
dłożenia.

(Załatwienie petycyj.) W ydział krajow y zaj­
mował się załatw ieniem  wszystkich, tak  w cią­
gu sesyi sejmowej doń odsyłanych, jak  też i u- 
chw ałą z dnia 27 kw ietnia 1866 przekazanych mu 
petycyj.

Odpowiednio treści pojedynczych petycyj prze­
syłaliśm y takow e dotyczącym  c. k. organom rzą­
dowym lub centralnej komisyi zapomogi do urzę­
dow ania, a względem petycyj odnoszących się do 
ogólnego interesu kraju , zalecając uwzględnienie ta ­
kowych, upraszaliśm y o udzielenie nam  wiadomości 
o rezultatach urzędowania.

Gdy atoli przy zapewnieniu, iż każda pe- 
tycya będzie zbadana i stósownie do przepisów 
załatw iona, c. k. prezydyum  nam iestnictw a o- 
znajmiło nam, iż c. kr. rząd  nie je s t w położe­
niu załatw iania zdaw ania spraw y z czynności 
swoich W ydziałowi krajowem u, co jednakże nie 
wyklucza praw a wnoszenia interpelacyi do ko­
m isarza rządowego w sejm ie, odpowiedzieliśmy, 
iż W ydział* krajow y nie zam ierzył w pływ ać na 
czynności c. k. rządu, lecz m ając poruczone so­
bie załatw ienie petycyj, uw ażał to za swój obo­
wiązek, zdając spraw ę W ysokiem u sejmowi, do­
nieść także o skutku zarządzonego u rzędo­
wania.

Co do petycyj, o których skutku otrzym aliśm y 
wiadomość, podnieść należy petycye kilkudziesięciu 
gmin o wolny użytek surowicy.

C. k. lwowska krajow a dyrekcya skarbu oznaj­
m iła nam, iż w 11 gm inach obwodu kołom yjskie- 
go i stanisław ow skiego przystępne zostały żródla 
surowicy dla użytku gm in.

Z krakow skiej dyrekcyi skarbu, nie o trzym ali­
śmy dotąd w tej mierze pomimo ponowionego 
wezw ania żadnej wiadomości.

(Spraw a zapomogi). Z czynności W ydziału w po- 
ruczonej sobie spraw ie zapomogi nieurodzajem  
w r. 1865 dotkniętych okolic, wniesie W ydział 
krajow y oddzielne spraw ozdanie.

W iedeń 2 grudnia. Od chwili w stąpienia hr 
Belcredego do m inisterstwa, n iem ało  z m a r n o w a n o
czasu nad dociekaniem , do którćj przystani naw a 
jego polityki zaw inie? Przeszłość m inistra nie 
pew nych tylko w tćj m ierze dostarczała w skazó­
wek. W praw dzie hr. Belcredi był wzorowym urzę­
dnikiem  za czasów Schm erlinga, ale w sejmie 
czeskim sk ładał niekiedy dowody przychylności— 
platonicznćj w praw dzie— dla zasad  federalistów, 
co pewne podejrzenia w W iedniu przeciw niemu bu­
dziło. W stąpiw szy do m inisterstwa, hr. Belcredi 
daw ał do poznania, że system swćj polityki w e­
wnętrznej na autonomii krajów  koronnych grun­
tuje, ale mimo tego nie założył veto przeciw  re 
skryptow i z 19go listopada, który m onarchię prze­
cinał na poły, a  w każdćj z owych połów przy­
wództwo w ręce jednego tylko szczepu składał. 
Ustrój monarchii oparty na takow ym  podziale i 
na takowćj suprem acyi jednego szczepu ujęty w 
form ułkę prawnopaństwowej terminologii zowie 
s i ę : centralizacyą w dualizmie. Wiadomo, że p. 
Beust oddaw na uchodził za gorliwego propagato­
ra  tćj formy ustroju m onarchii. Niestety, W ie­
ner Abendpost słusznie m iała zaprzeczając powie- 
lokrotnie, a  poraź ostani jeszcze wczoraj, wszel­
kim pogłoskom o niezgodzie między ministrem 
spraw  zagranicznych a  ministrem) stanu. Zgody 
tćj nie b rak  już i w idocznych dowodów. W osta­
tnim numerze W. Journal, organu redagow anego 
pod natchnieniem m inistra stanu, czytam y w a r­
tykule wstępnym między innemi co następuje:

„Sejmy, które żądają  przywrócenia tylko ściślej­
szej Rady państw a, zbliżają się daleko więcej do 
opinii rządowej, niż większość sejmu dolno austrya- 
ckiego, czego bardzo łatwo dowieść. Kto bowiem 
życzy sobie przyw rócenia ściślejszej Rady p ań ­
stw a przyznaje, że niepodobna całe państwo ująć 
w ram y konstytucyi centralistycznej i że rząd 
dobrze zrobił zaw iązaw szy układy z W ęgram i, 
skoro ci odrzucili konstytucyę lutową. Jeżeli zaś 
kto za złe m a rządowi, iż nie powołał ściślejszej 
R ady państw a, nie trudne mu czyni uspraw iedli­
wienie się. K orporacya ta  stworzoną została tylko 
jako  dodatek do większej całości i wymaga, sko­
ro owa większa całość odpad ła , w interesie sa- 
mejże konstntucyjnej formy rządu , przeobrażenia 
z gruntu i rozszerzenia swych atrybucyj. Nie po­
siada ona wcale najważniejszego z praw  konsty­
tucyjnych, nie posiada praw a przyzwolania bud­
żetu, kontrolow ania finansów państwa, wpływu na 
politykę zagraniczną i handlow ą, n̂a Qstawodaw- 
stwo podatkowe i wojskowe itd. Skoro tylko po­
jednanie z W ęgram i przyjdzie do skutku i do­
kładnie określonem zostanie pojęcie spraw  wspól­
nych dla całego państw a, wówczas będzie dopiero 
możliwem zastąpić to, co * konstytucyi lutowej 
musiało być wydzielonem, tern, co tę lukę zastą­
pić może."

To ja sn y  program at! Odroczenie reformy usta 
wy wyborczej do sejmu czeskiego jest; jego pier­
wszą a wymowną ilustracyą.

—  Przybyli do W iednia delegaci rządu francu­
skiego do ostatecznego zaw arcia trak tatu  handlo- 
weg i i celnego z Austryą.

— D yskusya adresow a w izbie deputowanych 
w Peszcie przedłużając się staje się coraz więcej 
m onotonną: wyczerpują się argum enta, pow tarzają 
się fortele parlam entarne, a  całość przybiera po­
zory popisu, w którym  żaden ze znakomitszych 
członków obu stronnictw nie chce zrzec się swe 
go głosu.

C s e n g e r y ,  który po Podm aniczkim  przem a 
wiał na posiedzeniu poniedziałkowem , wnosił do

propozycyi D eaka popraw kę tej treśc i, iż izba 
nie uznaje za odpowiednie celowi obrady wydziału 
do spraw  wspólnych przed przywróceniem  "'kon- 
stytucyi.

Z abierają następnie g ło s : Ludw ik Tisza, Raday 
i Ghiczy za wnioskiem Kalm ana Tiszy, Szasz, Tott 
i Somsicz za wnioskiem D eaka. Ghiczy w reskryp­
cie królew skim  wietrzy ducha dyplomu z dnia 20 
października 1860 r. i polemikę stacza z opiniami 
wyrażonem i na poprzedniem  posiedzeniu prze* 
Horw atha, a gdy ten chce dowieść, iż go nie zro­
zumiano, lewica zaprzecza mu praw a przem awia­
nia. Z tego epizodu wywiązuje się żw aw a dysku­
sya nad regulaminem izby. S o m s i c z ,  który o- 
statni glos zabierał, dowodził, że polityka stron­
nictwa rezolueyi, jeżeli w r. 1861 nie by ła  stóso- 
WDą, to dziś jest nią mniej jeszcze.

D yskusya jeszcze nieskończona. Term in nastę­
pnego posiedzenia: wtorek.

—  Czytelnicy nasi znają już treść adresu sejm® 
dolno-austryackiego i najważniejsze ustępy z adre­
sów sejmowych Szląska i Morawy. Z kolei nale­
ży nam  wspomnieć o projekcie adresowym  sejwB 
górno-austryackiego, tudzież zapisać pobieżne 
wzmianki o projektach adresow ych sejmn cze­
skiego i sejmiku salcburskiego, o którym , aby już 
więcej doń nie powracać, zapisujem y tutaj, iż jest 
ultra-centralistycznym . T akie  przynajm niej szerzy
0 nim zdanie dzienniki centralistyczne. 

W iedeńczycy zarzucają z daw na mieszkańcoO1
Górnej A ustry i, że przez współzawodnictwo za­
wsze działają  na przekór stolicy. Nie wiemy, ile 
te podmiotowe względy m ają w tem zasługi, że 
adres górno-austryacki omija szczęśliwie Scyllę nie' 
przerwaności prawnej konstytucyi lutowej, i il® 
w tem ich winy, że w pada na Charybdę parla­
m entarnego dualizmu.

W yraziwszy z góry, że za fatalne w ypadki bie­
żącego roku część winy spada na politykę za­
wieszenia, sejm uw aża za obowiązek swój wynu­
rzyć u stóp tronu życzenia kraju . „ Przed mioteł® 
tych życzeń —  słowa są projektu adresowego <  
jest przyw rócenie życia konstytucyjnego z tej 1 
z tamtej strony L ita w y ; jest pojednanie jedyni® 
na tej drodze możliwe z zastrzeżeniem jedność1 
państw a, jest wreszcie radykalne przeobrażeni® 
Austryi w wolne państwo nowoczesnej kultury-.

„Racz przedew szystkiem  W. Ces. Mość —  brz®1 
końcowy ustęp projektu adresowego —  przywró­
cić do życia zupełue, nienaruszone konstytucyju® 
praw o ludów z tej i z tam tej strony L itaw y i powoła® 
korporacyę reprezentacyjną zaprow adzoną w m)’8‘ 
konstytucyi dla ludów z tej strony Litaw y. W. Ce®' 
Mość możesz bez zawodu spodziewać się od kof- 
poracyi reprezentacyjnej w spółdziałania i twórcz®) 
akcyi w układach z W ęgram i względem spra* 
wspólnych, w budowie konstytucyi, w liberalny®11 
reform ach we w szystkich dziedzinach życia pa® 
stwowego, jak  niemniej pewnym być zadowoleń1® 
ludu, skoro tylko w skutek zaprow adzenia rząd® 
odpowiedzialnego wobec parlam entu tak z tej j a.
1 z tam tej strony Litaw y zapewnionem zostań1® 
zastósowanie ustaw  obowiązujących i wykony^®' 
nie uchw ał powziętych."

Z ustępów tych dociec nie trudno, że sejm góf' 
no-austryacki z pełną R adą państw a bier*® 
już rozbrat na s e ry o ; ale żadną m iarą nie moż® 
się rozstać ze ściślejszą. Petitum  takow e mewą1' 
pliwie nader jest dogodne dla niem ieckich kr®' 
jów  m onarchii, bo Ściślejsza Kacia państw a gwa­
rantuje zawsze żywiołowi niemieckiemu hegem0' 
nię nad krajam i w niej reprezentow anem i, *d® 
jest nielogicznem i nieprawnem , bo skoro sej®1 
zgadza się na zniesienie pełnej Rady państw a, t<! 
zgadza się i na zniesienie całej konstytucyi lut®' 
wej, a więc i R ady ściślejszej.

W  sejmie czeskim  rozdano na posiedzeniu P°‘ 
niedziałkowem  spraw ozdanie wydziału adresoW®) 
go. Jednogłośnie postanowił w ydział wynurz}® 
w pierwszym  ustępie adresu dzięki za uznaD1® 
w odręcznem  piśmie cesarskiem  wierności ludu®' 
ści Czech dowiedzionej w chwilach niebezpiecz®1]' 
stwa, i za świetne stw ierdzenie tego uznania 
wiedzinami monarszemi, nadto wynurzyć dzi?^1 
za obietnicę przyjścia w pomoc niedostatku*1 
kraju z funduszów państwa, wreszcie wyrazić zu®. 
fanie, że owa obietnica cesarska bezzwłoczni® 1 
niezmiennie spełnioną zostanie.

W drugim  ustępie adresu trak tu jącym  o kW®- 
styach polityki w ew nętrznej, projekt w iększo^ 
zam ieszcza następujące słowa: J a k  dawniej tak 
dziś większość je s t tego zdania, iż tylko w sk®1' 
ku swobodnego porozum ienia się na p odsta^1 
dyplomu październikowego konstytucyjne ukszta 
tow anie państw a może być osiągniętem . Tak 
tylko konstytucya służy interesom Austryi, co P°, 
ręczą egzystencyę państw a, rozwój autonomie*®} 
i odrębność krajów koronnyeh. Historyczne Pr® 
w a korony czeskiej i polityczna świadomość 1®| 
dności w jednolitym  organizmie państw a (in d® 
einheitlieben Reicshverbande) są źródłami 
W iększość zapewnia ponownie, iż współdział®‘ 
będzie w układach praw no-państw ow ych w due®, 
manifestu wrześniowego, i żywi otuchę, iż leg® 
nym reprezentantem  w szystkich krajów  kor®®/ 
nych w dziele tw orzenia nowego praw a konstf 
tucyjnego, głos równoważny zagwarantowany^ 
zostanie. Projekt przypom ina w dalszym ciąf, 
kilkakrotne przyrzeczenie, iż Cesarz JMć korop® 
wać się będzie na króla Czech, i spodziew a 8̂ ' 
iż kraj pozyska rep rezen tacyę , k tóra  skład®1; 
swym poręczać będzie powszechne uznanie 0 * , 
prawnej i moralnej kompetencyi. W iększość 8Pj|j 
dziewa s ię , iż bez przyzw olenia reprezenta®} 
kraju nie nastąpi żadna zm iana przekazań®^ 
prawno-państwowego ukształtow ania Czecb, ®lt 
też nie zostanie wyznaczone im miejsce w no#}1 
jak im ś praw no-państw ow ym  utworze.

W ostatnim  ustępie projekt w iększości wy®®! 
życzenie, aby w szystkie ludy przystąpiły  do 0 ■ 
nowienia w duchu czasu sankcyi pragmatyc*®eij

Pro jek t mniejszości wnosi, aby  w konkl®*-' 
adresu pomieścić prośbę następującej osno*?, 
J . C. Mość raczy, celem utorowania drogi odP 
wiedzialnemu system atow i rządzenia, zalecić 
zwłoczne przywrócenie i w krajach  z tej str®1,, 
L itaw y stosunków konstytucyjnych, jako  też Pg, 
wołanie R ady państw a, jako  konstytucyjnej r 
prezentacyi owych krajów. f,

Deputacya, k tóra  powiezie adres sejmu 
w a c  k i e g o  do W iednia, upraszać będzie t® ;|i 
J . C. Mości o przedłużenie kadencyi aż do c h f  f, 
załatw ienia wszystkich spraw  krajow ych. ” ^  
min to zbyt nieokreślony, aby rząd mógł się 
niego zgodzić.

—  M inisterstwo stanu zatw ierdziło waru.® 
pod któremi rad a  gm inna m iasta P rag i
czyła gotowość przejęcia na się policyi miej8® jj 
w raz z w ydziałem  meldunkowym, o który ,, 
dotychczas rozchodziło. Pocieszający to prej®0.
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kat dla rad gminnych w innych miastach mo­
narchii.

— Wprażskiej Politik oznajmia wydawca dzien­
nika p. Skrejszowsky, iż gdy redaktor odpowie­
dzialny pisma p. Nadoma, otrzymawszy w prze­
ciągu kilku ostatnich tygodni 36 rezolucyj sądo­
wych w procesach drukowych, odebrał w d. 29 
rozkaz z prezydyum policyi, aby bezzwłocznie 
złożył odpowiedzialne redaktorstwo, ile że znaj­
duje się w śledztwie pod zarzutem obrazy Maje­
statu, przeto on (tj. Skrejszowsky) obejmuje pono­
wnie odpowiedzialność za redakcyę. Dla wyja­
śnienia sprawy, nowy redaktor odpowiedzialny 
przytacza ów szczegół, że śledztwo w mowie bę­
dące, które toczy się już od kilku miesięcy, w y­
wołało wezwanie policyjne do p. Nedomy teraz 
dopiero, gdy sąd wyższy za zgłoszeniem rekursu 
przez oskarżonego, uznał brak istoty czynu in­
kryminowanej p. Nedomie zbrodni.

— Na poniedziałkowem posiedzeniu sejmu c z e ­
s k i e g o  poseł W e n i s c h złożył swój mandat. 
P. Wenisch prezes sądu wyższego w Górnej Au- 
stryi otrzymał zawezwanie z ministerstwa spra­
wiedliwości, aby pospołu z p. Chrisianim pomo­
cnym był p. ministrowi w pracach reorganizacyj­
nych. Z teg» powodu p. Wenisch upraszał sejmu 
•  urlop, a gdy mu takowego odmówiono, złeżył 
mandat.

— Były namiestnik królestwa weneckiego p. 
Toggenburg już jest podobno zamianowany na­
miestnikiem Tyrolu. O stanowisku władz w tym 
kraju wspomina powyżej nasza korespondencya 
wicdsńska.

Królestwo Polskie.
X. Liwczak administrator parafii grecko-unickiej 

w Krakowie, który się ztąd wyniósł, urzęduje już 
w Chełmie, gdzie go zrobiono nauczycielem przy 
gimnazyum żeńskiem, które otwartem zostało d. 
8 listopada i liczy 40 uczennic, wszystkie prócz 
czterech na koszcie skarbu. Szkoła ta założoną 
została dla zalania Królestwa nauczycielkami ro- 
syjskiemi, bo jak pod religijnym względem zo­
staje ona pod zarządem X. Wójcickiego, którego 
„książę prymas® wyznaczył dla utorowania dro­
gi schizmie, tak pod względem narodowym, jest 
zupełnie rosyjską. Wszystkie uczennice mieszka­
ją w gmachu szkolnym prócz trzech, przez co 
wszelki zewnętrzny wpływ został od nich usunię­
ty. Księża z Galicyi przybyli do Chełma zapro­
wadzają tam zmianę obrzędów, która prowadzi 
do stopniowego przejścia na schizmę.

Ironlka zaiejseowi i za^ranicsaa.
K r a k ó w  5 grudnia. Jutro we czwartek odbę­

dzie się publiczne posiedzenie Rady miejskiej o godz. 
5tój wieczór. Porządek dzienny obejmuje 17 przed­
miotów, z których zapewne część tylko będzie mogła 
przyjść pod obrady, zwłaszcza iż niektóre z nich 
wymagają poprzedniego obeznania się i rozpatrzenia. 
Ważniejsze są: wynagrodzenie dla byłego zastępcy
burmistrza p. Seidlera, wyznaczenie emerytury dla 
wdowy i dzieci po radcy ś. p. Bernowskim; zwię­
kszenie liczby posłów z miasta Krakowa; wynajem 
składów przy Bramie Fłoryańskićj; dostawa bruku 
kostkowego granitowego; urządzenie Domu przytułku 
i pracy; sprawianie odzieży dla wydalanych przymu­
sowo ; nabycie kramu bogatego Nr 20 w Sukienni­
cach; koszta  bruku na ulicy J a g ie llo ń sk ie j; przejęcie 
na gminę zakładu chłopców zaniedbanych; proces z 
powodu czynszu wieczystego z Dąbia; żądanie od 
skarbu państwa zwrotu kosztów sądownictwa prowa­
dzonego w zastępstwie rządu przez gminę od r. 1850 
do 1855, wreszcie kilka mniejszej wagi przedmiotów.

— D. 4 b. m. odbyło się posiedzenie nowo zało­
żonego w Krakowie Towarzystwa lekarskiego, na któ- 
rem wybrano urzędników Towarzystwa na rok nastę­
pny. Prezesem wybrany został Dr D i e t l ;  gdy atoli 
jeden z członków oświadczył, iż Dr Dietl obarczony 
licznemi zajęciami publicznemi, urzędu tego nie przyj­
mie, przeto przystąpiono do nowego wyboru, i takowy 
padł na D ra Aleksandra K r e m e r a. Wiceprezesem 
wybrany D r O e t t i n g e r ,  sekretarzem stałym Dr Ś c i  
b o r o w s k i ,  sekretarzem dorocznym Dr C z y ż e w i c z ,  
podskarbim Dr M. Leon J a k u b o w s k i ;  gdy zaś ten 
wymówił się od tego urzędn, wybrano podskarbim 
Dra B u l i k o w s k i e g o  (ojca); bibliotekarzem wybra­
ny Dr B l u m e n s t o k ;  członkami delegowanymi do 
komitetu wyznaczeni profesorowie Dr G i l e w s k i  i 
Dr M a d u r o w i c z .

—  Dowiadujemy się, iż do zbierania fantów na lo- 
teryę na dochód Towarzystwa wzajemnój pomocy w 
Uniwersytecie jagiellońskim odbyć się m ającą, upro­
szone zostały następujące ipanie: Cetnerska Antonina, 
Dymidowiczowna Teresa,[Fiericbowa Ksawera, Helclo- 
wa Anna, ks. Jabłonowska Marya, Machalska Olimpia, 
Miliewska Krystyna], Morówna Marya, Mikułowska, 
Seidlerowna Emilia, hr. Sołtykowa Florencya, Sporno- 
wna Amalia, Szczepańska Marya, Starzyńska Wanda, 
Wolfowa Tekla, Zakaszewska Julia i Zawadzka Marya

— Wczoraj doszły nas n a s tę p u ją  akładki na jeń­
ców wracających z niewoli rosyjskićj; p, P. z Prze 
worska złr. 1, p. Younga z Zapałowa 20 złr., J. G. 
5 złr.

— Z Rzeszowskiego odbieramy smutną wiadomość 
jo  zgonie (Bogusława Korczak I I o r o d y i i s k i e g o ,

właściciela Zbydniowa i Skwirczyna w tymże obwo- 
dzia. Oficer wojsk polskich, a po 1831 ziemianin, Ho- 
rodyński na każdem z tych stanowisk wzorowo pełnił 
swe obowiązki. Jako żołnierz oddał ojczyźnie krew sw0. 
ją , jako obywatel mienie swoje. Między sąsiadami i 
włościanami pamięć ś. p. Horodyńskiego długie przetrwa 
lata. Dla pierwszych był nieustannym doradzcą i 
przyjacielem, dla drugich nieocenionym opiekunem w 
czasach mianowicie pańszczyźnianych, gdy dwór więcój 

jeszcze był zbliżony do chaty. Kraj utracił w Horo- 
dyńsjłim jednego z najzacniejszych swych obywateli.
- '= rT ?az. Naród, wyjaśniła w liście z Kossowa 
przyczynę nagłej choroby posła Łepkaluka i urlopu 
wziętego z Sejmu z powodu tej choroby. Rzecz tak 
się miała. Urząd powiatowy w Kossowie otrzymał 
ustawę gminną drukowaną grażdanką, to jest po mo- 
skiewsku zamiast po rusku i takową rozesłał gminom. 
Ponieważ nikt tego pisma nie rozumiał i odczytać 
nie mógł, 22 przełożonych gmin postanowiło podać 
do Sejmu prośbę, aby im ustawę po polsku przysłano. 
Petycyę tę dano posłowi Łepkalukowi, aby ją  złożył 
w Sejmie. Ten przybywszy do Lwowa i wygadawszy 
się u Ś. Jura przed X. Kuziemskim, wrócił z jego 
polecenia do domu, aby uzyskać od gmin cofnięcie tćj 
petycyi, i to było powodem, że wziął urlop — pod 
pozorem choroby. Tenże korespondent donosi, że X. 
Bilinkiewicz proboszcz w Dołhopolu i dozorca szkó­
łek wiejskich, okólnikiem po niemiecku rozesłanym do 
nauczycieli zabronił im używać z dziećmi języka pol­
skiego. Korespondent traktuje tę rzecz żartobliwie, 
ale tkwi w niej bardzo tragiczna myśl, a która się

wyraża pod nazwą „kwestyi galicyjskiej.® Spuścizna 
to rządów Stadiona, Bacha i Schmerlinga.

— Kiedy w naszych stronach śniegu prawie wcale 
nie ma, w okolicach Wiednia spadły ogromne śniegi, 
że nawet komunikacye są utrudnione.

— . Znany z przypadkowego przeszkodzenia zama- 
chęwi na życie Cara Komisarow z przydomkiem Ko- 
stromski, miał sobie wytoczony proces o 30,000 ru­
bli! lecz za wpływem rządu proces ten umorzony zo- 
stął, i powód odstąpił od swoich pretensyj. Komisa- 
róW, który jako człowiek niepiśmienny, nie znał się 
wcjale na prawie własności artystycznej lub literackiej 
zadarł kontrakt z sekretarzem gubernialnym Nikoła- 
jewem, któremu sprzedał wyłączne prawo wykony­
wania i sprzedaży portretów swoich rytych na kamie­
niu , miedzi i drzewie. Równocześnie sprzedał wy­
łączne prawo robienia fotografij swoich niejakiemu 
Lewickiemu. Mimo tego zasiadał innym rysownikom 
i fotografistom, którzy go zdejmowali. Nikołajew wy­
toczył mu o naruszenie kontraktu proces i domagał 
się wynagrodzenia 30,000 rubli. Zanim jednak spra­
wa ta przyszła do orzeczenia, nastraszony powód 
cofnął skargę.

—  * Od dawna znane z działalności swojej norym­
berskie Muzeum króla Maksymiliana, ogłosiło w cza­
sopismach poświęconych archeologii i sztukom pię­
knym wykaz oraz cennik odlewów gipsowych naj 
znakomitszych rzeźb średniowiecznych. Odlewy te wy­
konane jako wierne kopie orzginałów w ich natural- 
nćj wielkości, pozbywano bywają zarówno do zbiorów, 
jako i dla ozdoby kościołów, a nawet prywatnych do­
mów. Przystępna cena przyczynia się do zwrotu przed­
sięwzięcia i rozpowszechnienia zabytków sztuki śre 
dniowiecznćj. W cennikach owego muzeum świeżo 
ogłoszonych, znajdujemy poczet wszystkich rzeźb 
Stwosza w Niemezech będących. Odlano ich 35. Są­
dzimy, że uzyskanie w zamian, a nawet nabycie tych 
odlewów w celu umieszczenia ich w domu Towarzy­
stwa naukowego krakowskiego, byłoby wielce właści 
wem. W ojczystem mieście Stwosza zgromadziłyby 
się wszystkie prace mistrza, jak  są w Kopenhadze 
utwory Thordwalsena. Taka całość byłaby zarówno miłą, 
jak nauczającą.

—  Dnia 4go grudnia przeciągały chmury, które w 
nocy na 5ty grudnia deszcz sprowadziły. Ciepło w 
cieniu doszło do +  3°.6 od - -  2°.8. Barometr małym 
uległ zmianom, w ogóle opadł i wskazywał dnia 5go 
grudnia o godzinie 6tćj rano 329“‘,47; termometr zaś 
-f- 4°.4 R. W iatr zachodni.

—  We czwartek dnia 6go grudnia, Śgo Mikołaja 
biskupa.

TEATR. Walka romantyczności z klasycyzmem od­
znaczyła się w literaturze w pierwszej połowie bieżą­
cego stólecia— jak  wszystkie walki, które sprowadzić 
mają radykalne przeobrażenie— szczególnie chaotycznem 
przejściem; i im bardziej dogorywający klasycyzm 
miał za sobą przywilej wiekowego trwania, tern sil­
niejszych nowa szkoła romantyczna używała taranów, 
aby zrobić wyłom i obalić ów gmach starożytny. Kon- 
wencyalność utartych form zastąpił nadmiar dowolno­
ści w formach i pewne dziwactwo w pojęciach, które 
z pominięciem ustalonych prawideł, goniły za wszy- 
stkiem co nadzwyczajne, co zadziwiające. Szkoła ro­
mantyczna we Francyi była rzecby można wynikiem 
rewolucyi socyalnej, która dała inicyatywę idei prze­
obrażeń nawet na polu literackiem, była objawem wol­
ności ducha niekrępowanego żadnemi więzami przy­
musu. Lecz jak każda ostateczność, w którą się na­
gle wpada, wyradza przesadę, tak stało się i w now­
szej literaturze; a charakterystycznem jest, że i jeniu- 
sze pierw iastkow o nie były od niej w olnem i. Zanim  
wygładziły się koła nowej machiny, pewien skrzyp 
nieco rażący, cechował jej wirujące biegi. Pierwszym 
a przynajmniej najjenialniejszym reformatorem pod 
tym względem był we Francyi Wiktor Hugo, którego 
dramat w 5 aktach p. n. Król się batoi widzieliśmy 
odegrany wczoraj w dość powabnym przekładzie pol­
skim, na dochód zasłużonego artysty sceny tutejszej 
p. Wincentego Rapackiego.

W dramacie tym widocznie tendencyjnym, raz ty l­
ko za czasów Ludwika Filipa w r. 1832 przedsta 
wionym w Paryżu, autor w jaskrawych maluje kolo­
rach żadnemi zaporami nietamowaną powódź rozwią­
złych namiętności, jaka porywa Franciszka I, króla 
francuskiego, robiącego sobie igraszkę z najświętszych 
oczuć serca i z najcenniejszych warunków spokojno- 
ści rodzin. Żywioły wprowadzone w skład dramatu, 
nie tyle mają na celu bezwzględną prawdę a nawet 
prawdopodobieństwo, ile szalony efekt z poświęceniem 
tu i owdzie wymogów estetyki; słowem wszystko tu 
przeraża i oburza a nigdzie nie przebija wyższa myśl 
chrześciańska, wszystko gangrenuje uczucie, lecz za­
razem zadziwia umysł nie rzadko rozsianemi pobły- 
skami jeniuszu, które zdradzają potęgę ducha znako­
mitego mistrza.

Przedstawienie wczorajsze zwyż wspomnionego dra­
matu wykonane było w ogóle starannie. Uderzała 
tylko nieprzewidziana szczerba, brak że tak powiemy 
ogniwa w przebiegu akcyi. Szczerbą tą  było opuszcze­
nie ostatniej, ważnej sceny Igo aktu, w'której p. Saint 
Vallier ojciec Diany de Poitiers rzuca przekleństwo na 
Tribouleta za rady jego, prowadzące króla na drogę 
moralnego zepsucia, stającego się nieszczęściem ro­
dzin. Rolę p. de Saint-Vallier miał grać p. Wolski, 
tymczasem ani jego, ani roli p. de Saint-Vallier nie 
widzieliśmy przedstawionej na scenie. Obcy tajemni­
com zakulisowym, taić nie możemy, że wszelki nie­
ład wychodzący na jaw, psujący harmonią gry ogól­
nej i zwykle starannej, spowodowany winą pojedyn­
czych członków sceny, przykre sprawia wrażenie, tym 
bardziej jeżeli jak wczoraj pozostawała luka zaciem­
niająca dalsze pojęcie rzeczy. Nieszczęścia Tribouleta 
były bowiem fatalistycznym skutkiem owego prze­
kleństwa, do którego błazen królewski ciągle się od 
wołuje, a czego słuchacz nieświadomy toku rzeczy nie 
umie sobie wytłómaczyć.

Gra p. Rapackiego w roli Tribouleta mieściła w 
sobie wszelkie znamiona doskonale pojętej i studyami 
^yrobionej gry, a scena, w której szuka Blanki w 
komnatach królewskich, oraz scena z Blanką po jej 
uPadku jako też w samym końcu 5go aktu, odzna­
czała się siłą prawdziwie tragiczną. P. Modrzejewska 
w roli Blanki, roli odegranej wybornie, nie znalazła 
jednak dość dalekich granic dla swego talentu. Pan 
Benda (Franciszek I) w oddaniu wrażeń, w zapędach 
nawet namiętniejszych, panuje bacznie nad głosem 
swoim, w czem znakomity uputrujemy postęp; gra 
jego była wszędzie odpowiednią charakterowi, jaki 
przedstawiał, często efektowną. P. Ekerowa mniej 
właściwie  ̂ zdaniem naszem pojęła swoje zadanie, 
przedstawiając rolę pan; Berarde może za szorstko, 
przeciwnie p. Baranowska w roli Magdeleony pojęła 
je  zbyt literalnie, uplastyczniając nieco za jaskrawo 
scenę z królem. P. Janowski (Sattabadil) grał bardzo 
dobrze najemniczego brava. inne mniej wybitne role 
przypadły p. Ładnowskiemu (Klemens Marot) p. Ilen- 
nigowi (p. de Cosse), p. Kwiecińskiej (pani de Cossć), 
(p. Ładnowskiemu ojcu (de la Tour Landry), p. Dę- 
bowskiemu (de Pienn), p. Siedleckiemu (de Gardes 
Simian) itd.

P. Rapackiego i p. Modrzejewską wywołano wśród 
hucznych oklasków po skończeniu sztuki.

Oprawy Sądowe.
K r a k ó w  d. 29, 30 listopada, 1 i 2 grudnia.

P r e z y d u j ą c y :  F i a ł k i ewi cz ; Sędz i owi e :  Janatsch, 
Chitry, Ettmayer, Pęgowski; p r o t o k ó l i s t a :  
Pareński ; Z. p ro  k u r a t o r a :  Splawiński ;
o b r o ń c y :  Dr. Witski, Dr. Kucharski, Dr. 
Schónborn.

([Dokończenie.}
(Kradzieże w Krakowie). Wyliczone dotychczas 

kradzieże popełnił Piotr Seredyński w mieście bez 
towarzyszy; następnych dopuścił się na przedmieściach 
wraz z urlopnikiem Piekułowskim, który oddany Są­
dowi wojskowemu na 2 lata skazany i za karę z woj­
ska oddalonym został.

Z Piekułowskim poznał się Seredyński w Mirowie; 
razem opuścili roty aresztanckie, razem pewrócili do 
Krakowa i razem dalej kradli. Sypiali w Grzegórz­
kach w ogrodzie, „bo tam patrol nie chodzi/ Jakoż 
pewnego razu przebudzili się po północy i postano­
wili korzystać z pięknej nocy, „aby zarobić® pa­
rę złotych. Celem ich wyprawy był ogród pani Ale­
ksandrowy na Wesołej, gdzie Piekutowski w ciągu 
dnia spostrzegł zawieszoną na strychu bieliznę. Prze­
chodząc koło szwajcarskiego domu zabrali ze sobą 
drabinę, którą przystawili do okienka strychu, a za­
brawszy wszystkę bieliznę powrócili na Grzegórzki.

W podobny sposób okradli kupca p. Jana Pakesa 
na Piasku, któremu w nocnym napadzie rozmaite za­
brali rzeczy.

Po tych wszytkich czynach udało się policyi na­
reszcie schwycić Seredyńskiego, lecz dwukrotnie z are 
sztu uciekł przez k a n a ł, a dostawszy się napowrót 
poza mury więzienne najśmielszej i największej do­
puścił się kradzieży.

Unikając ścigającej go policyi przebywał u Józefa 
Nieckosińskiego na Zwierzyńcu. Obok kościoła znaj­
duje się cegielnia skarbowa, gdzie mieszkał rządca jej 
p. Jan Lastówka. Jak Seredyński utrzymuje, zaprosił 
go Nieckosiński na kradzież do mieszkania p. La- 
stówki, który tego dnia nie nocował w domu, ale Se­
redyński wahał się tam pójść bo nie znał obrząd­
k u —  co w języku złodziejskim znaczy: miejscowość. 
Dał się jednakowoż namówić i okradli p. Lastówkę od 
stóp do głów, zabrali futro, pierzynę, koce, surduty, 
suknie, kamizelki, buty, pierścionki, gotówkę itd. Zo­
stawili wszystko w przykopie, aby nazajutrz rzeczy 
pojedynczo sprzedawać; tymczasem nie zastali nic —  
bo je właściciel znalazł.

Tymczasem Nieckosiński otrzymał polecenie od p. 
Schwenka urzędnika policyjnego, aby Seredyńskiego 
śledził i w ręce policyi wydał. Niekosiński zamknął 
więc Seredyńskiego w swera mieszkaniu, poczem się 
udał do policyi, która w ten sposób ostatecznie uwol­
niła miasto od tak niebezpiecznego złodzieja.

Nieckosiński tłómaczy się, że go Seredyński ze zło 
ści na wspólnika powołał, że jest niewinnym i że tyl­
ko wypełnił rozkaz policyi. Przytacza, że go Sere­
dyński dla tego nazwał Kapusiem, co w języku zło­
dziejskim znaczy: zdrajca. Prezydujący ze względu 
na przeszłość Nieckosińskiego powątpiewa o prawdzie 
jego obrony, ale oskarżony tak odpowiedział: „Prze­
cież raz człowiek musi być dobry.®

Po przesłuchaniu reszty oskarżonych o uczestnictwo 
w kradzieży Z. prokuratora p. Spławiński humorysty­
cznie kreśli przebieg życia Seredyńskiego i Niecko­
siń sk iego  i in n y ch , n ie  odm awia pierw szem u zn ak o­
mitego talentu złodziejskiego, zwraca jednak uwagę 
Sądu na tę głównie okoliczność, że Seredyński od 
12go roku kradnie, z kradzieży żyje i całe swe ży­
cie w więzieniu przepędza; dla tego rozbierając szcze 
gółowo wszystkie pojedyncze fakta wnosi na 9 lat 
ciężkiego więzienia, zaostrzonego 30ma kijami. Dla 
reszty oskarżonych stawia p. Z. prokuratora odpowie­
dnie wnioski, które zresztą Sąd z małemi zmianami 
przyjął.

Jeżeli może zewnątrz sali sądowej przyjacielska mię­
dzy oskarżonymi panowała zgoda, to po tak stanow­
czej zmianie położenia wzajemne ich interesa cokol­
wiek się pokrzyżowały, skutkiem czego izba adwo­
kacka trzech wyznaczyła obrońców. Pierwszy przema­
wia Dr Schónborn w obronie Piotra Seredyńskiego i 
również oddaje pochwałę wielkiemu talentowi złodziej­
skiemu swego klienta. „Niepospolity ten złodziej, 
ten Cartouche krakowski® —  mówi p. obrońca—  „za­
sługuje na wielką uwagę; nadzwyczajna sprytność, z 
jaką wykonywał kradzieże, świadczy, że gdyby był 
pobierał jakiekolwiek nauki, co najmniej mógłby zrę­
cznym zostać kuglarzem.® Poleca go jednak wzglę­
dom sędziów, i to z powodu jego szczerego przyznania 
się, skruchy i talentu, jaki posiada, bo w więzieniu 
sam się nauczył pisać. —  Również i Dr Witski pole 
ca Agnieszkę Porębską łasce Sądu. — Z kolei oświad­
czył Dr Kucharski, że na obronę swego klienta nic 
przytoczyć nie może. Sąd po trzechdniowej rozprawie 
dopiero w niedzielę dnia 2go b. m. następujący wydał 
w yrok:

Piotr Seredyński skazany na 7 lat ciężkiego wię­
zienia, zaostrzonego jednorazowym postem w tygodniu, 
Józef Nieckosiński uwolniony ab instan tia , Ewa U- 
telska na 7 miesięcy ciężkiego więzienia, Markus 
Dresdner i Chaim Glettner —  każdy z nich na 4ry 
miesiące więzienia, zaostrzonego jednorazowym postem 
w tygodniu, Agnieszka Porębska na 7 miesięcy wię­
zienia z jednym postem w tygodniu, Stanisław Sone- 
tro na 2 tygodnie, Gertruda Sonetrowa na tydzień, Jó­
zef Kaliciński na 3 tygodnie, nareszcie Marya Kali 
licińska na 2 tygodnie aresztu.

Na zakończanie Seredyński się zapytał: „Wiele ja  
to dostał?®

P rtyd . 7 lat i jeden post co tydzień. Osk. A nic 
więcej ? Irezyd. A cobyś ty chciał jeszcze więcej ? 
Osk. A kije? P rtzyd . Na kije nie jesteś skazany. 
Osk. No, to przyjmuję wyrok.

Ludwiki księżnej Sułkowskiej, Teodora bar. Borow­
skiego, Karoliny, Fortunata, Antoniego, Michała, Igna­
cego, Maryauny i Weroniki Łąckich oraz Jadwigi Bo­
rowskiej o wydaniu im przez Ludwikę Wężykową 
pozwu o ekstab. sumy 270,000 złp. z dóbr Malejowa 
i Wysoki, ust. rozpr. 19 grudnia; kurat. Dr Samel 
son. — Sąd w Rozwadowie masę Józefa Gołembiow- 
skiego o wydaniu jej pozwu przez Salomona Pfeffera 
o zapłać. 50 złr. 40 c. i przez Karola Mareckiego o 
zapł. 103 złr. 39 c.; ust. rozpr. 21 grudnia, kurator 
Józef Gruszczyński. — Sąd lwowski Salomona Herz- 
felda o nak. zapłać. Rachmielowi Mieseloni 153 złr.; 
kur. Dr Kabath.— Sąd w Rohatynie masę Piotra lir. 
Krasińskiego i gminę rohatyńską o wydaDiu im pozwu 
przez Salomona Marka i Salomona Kreislera; ustna 
rozprawa 9 stycznia; kurator Stanisław hr. Borkow­
ski.— Sąd w Podgórzu o uznaniu Anny Przewożnia- 
kowej w Podgórzu za obłąkaną, kurator notaryusz 
Siedlecki.

L i c y t a c y e :  W d. 20 grudnia we Lwowie sprze­
daż dóbr Glinica.— W d. 20 grudnia 11 stycznia i 
7 lutego w Stanisławowie sprzedaż realności tamże 
pod L. 1503/4; cena wywoł. 777 złr. 84 c. — W d. 
21 grudnia i 24 stycznia sprzedaż realności pod L. 
1496 w Tarnopolu, cena wywoł. 2943 złr. 25 c.— 
W d. 19 grudnia sprzedaż realności pod L. 25 w 
Zawadce pow. rymanowskim, cena wyw. 500 złr.—  
W d. 25 stycznia i 22 lutego sprzedaż realności pod 
L. 35 w Samborze, cena wywoł. 8331 złr. 74 c.— 
W d. 17 stycznia i 14 lutego sprzedaż realności pod 
L. 7 w Tarnopolu cena wywoł. 3815 złr. 95 c.—  
W d. 20 grudnia i 11 stycznia sprzedaż połowy real­
ności pod L. 173 w Podgrodziu pow. rohatyńskim; 
cena wyw. 62 złr. 50 c.

P o s a d y :  Akcesisty pocztowego (400 złr.) podania 
w 4 tygodniach do Lwowa.— Sekretarza rady w Sta­
nisławowie (945 z łr.), do 7 grudnia. — Nauczyciela 
w Stryju (280 złr.) do końca lutego.

Z a w e z w a n i a :  Sąd w Pilznie Józfa Jakubowskiego 
spadkobiercę Maryanny Dembskiej w d. 23 grudnia 
1848 i Mateusza Jakubowskiego w d. 3 listopada 
1864 zmarłych; kurat. Franciszek Jakubowski.— Sąd 
w Głogowie Macieja Pomykałę z Przewrotnego w ciągu 
3 miesięcy; kurat. Wincenty Pomykała. — Sąd stani­
sławowski posiadacza zagubionego wekslu wydanego 
w maju 1865 r. w Żywaczowie przez Gabryela Feuera 
przyjętego, w 6 misięcy płatnego, na Leibę Feuera 
źyrowanego, a przez Jędrzeja Białkowskiego i Ale­
ksandrę Charlińską przyjętego, na 130 złr.; zgłoszenie 
się w 45 dniach.

Przegląd polityczny<

Przyjechali do Krakowa od ig o  do 5go grudnia.
HOTEL POD ROŻĄ: Hr. Szymański właściciel 

dóbr z Galicyi, Maurycy Silberfeld z żoną kupiec z 
Prus, Bazyli Kulikow urzędnik z Granicy, Jan Hart­
mann kupiec z Wiednia, Antoni Woźniakowski rządca 
dóbr z Bobrku, Jan Noworytko z Myślachowic, Fran­
ciszek Gross kupiec z Bielska.

HOTEL SASKI: Julian Sikorski właściciel dóbr, 
Tadeusz Mieroszewski właśc. dóbr, Marya Romerowa 
właśc. dóbr, Julian Koźmiński właśc. dóbr, Ignacy 
Marchwiński wł. d. z Kongresówki, Edward Homolacz 
wł. d. z Gnojnika, Hanibal Mttller fabrykant z W ie­
dnia, Edmund Jastrzębski właś. d., Władysław Skoli­
mowski prawnik, Józef Kellermann wł. d., Kazimierz 
Goraj ski wł. d. z Galicyi.

Depesze telegraficzne.

D r e z n o  3 grudnia. Izba wyższa przystąpiła 
dziś jednogłośnie do uchwały Izby niższej wzglę­
dem traktatu pokoju. Rozprawy były dosyć oży­
wione.

K o b u r g  3 grudnia. Sejm połączony (koburg 
gotajski) uchwalił raz jeszcze ustawę wyborczą 
do parlamentu niemieckiego i został odroczony.

N o w y  Jork 30 listop. (Bórs. H al.)  Wiadomo­
ści o obsadzeniu Matamoras przez wojska Unii i 
o odjeździe Cesarza Maksymiliana, nie są jeszcze 
urzędownie potwierdzone.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakaucr Z tg  i Oaz. Lwowskiej. 

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd krakowski spadkobierców

Już po wydrukowaniu artykułu wstępnego do­
szedł nas projekt ustawy propinacyjnej przez Wy 
dział krajowy ułożony. Podajemy go dzisiaj i zwra 
camy nań uwagę czytelników. Widzimy w nim 
dowód, że Wydział krajowy uznaje, jakie szkody 
do pewnego stopnia zwłoka w tej sprawie sprowa 
dzić mogła, i tuszymy sobie, że Sejm wkrótce we 
żplie ją jiod stanowcze obrady, 
i Na nic się~jak widać nie zdadzą wszelkie za 

przeczenia o gromadzeniu wojsk w Galicyi. Uwzię­
ły się obstawać przy swojem dzienniki centrali­
styczne, a ponieważ Czas temu zaprzeczył, albo- 
Wiem dotąd nie widzieliśmy jeszcze ani jednego 
oddziału, nie dopieroż tysięcy.przybywających do 
(galicyi żołnierzy, przeto Wanderer posądza nas, 
źp się robimy organem rządowym. Byłby to bar 
dteo pocieszający dla kraju naszego wypadek, gdy­
by dzienniki polskie nie będące urzędowemi z 
[ rzeznaczenia swego, mogły się stać rządowemi;

!o byłby to dowód, że rząd idzie za życzeniami 
:raju naszego. Ale tak daleko jeszcze nie za- 
zły rzeczy. Tymczasem z dwóch stron przeci­
wnych utrzymują dla zupełnie odmiennych pobu­

dek, iż między Austryą a Rosyą nie wiele bra­
kuje do kroków wojennych. Centraliści straszą 
vfojną rosyjską, chcąc udowodnić, iż przyznanie Ga­
licyi autonomii jest pogróżką dla Rosyi, a prze- 
td, że należy napowrót dać przewagę centraliza 
cti; tak zwane organa słowiańszczyzny, będące 
W większej części organami rosyjskiemi, lubo dą­
żą do autonomii, wszelako pragną, aby narodo 
wpść polska była uciskaną, bo to się zgadza z in­
teresem Rosyi, która się obawia wszelkiego tchnie­
nia ożywczego, wychodzącego z piersi polskich i 
sjły, jakie ono dać może. Jedni przeto i drudzy 
straszą Rosyą. Ciekawym pod tym względem ko 
mentarzem życzeń rosyjskich jest pruska urzędo­
wa Nordd. Allg. Ztg, która przypomina, że i przed 
wojną z Prusami zaprzeczano wciąż z Wiednia 
gfomadzeniu wojsk; a zatem gdy i teraz temu 
zaprzeczają, to dowód, że wojska są gromadzone. 
A ponieważ pospólstwo dopuszczało się w Cze 
cŁach wybryków przeciw żydom, więc organ rzą 
du pruskiego mniema, że i takie zajścia dadzą się 
łątwo w Galicyi wywołać. Nikczemność i głu­
pota idą tu w parze.

[Utrzymują dzienniki w podrobionych listach 
z nad granicy polskiej, z Galicyi zachodniej itd. 
o gromadzeniu wojsk rosyjskich w pobliżu granic 
Gąlicyi. Możemy zaręczyć, że jest to najwierutniej 
szą bajką: ani w Krakowskiem, ani w Sando- 
mifskiem, ani w Lubelskiem wojsk nie ma; nie 
ma ich też, jak to wiemy od wiarogodnych świad­
ków, ani na Podlasiu, ani w Kaliskiem, oprócz 
zwykłych załóg po miastach gubernialnych. W War­
szawie wielce się nawet dziwią, zkąd roją się po­
głoski o prawdopodobieństwie wojny, gdy żadne 
go dostrzedz tam nie można ku temu usposobie­
nia a mniej jeszcze przygotowań.

Najdalej jednak w przypuszczeniach choć nie 
wojennych doszedł dziennik berneński Mahrischer 
Correspondent, który m ówi:

„powiadujemy się, że mimo natężonych stosun 
ków między dworami petersburskim i wiedeńskim 

1 nie masz jeszcze obawy naruszenia związków 
I dyplomatycznych. Uzbrojenia Rosyi służą tylko do 
j poparcia noty rosyjskiej przesłanej do Wiednia, 
! która następujące punkta ma w sobie mieścić: 
j  a) żądanie odwołania Gołuchowskiego; b) stanow- 
I cze stłumienie mniemanej agitacyi polskiej; c) zró­

wnanie pod wszystkiemi względami Rusinów z Po­
lakami. Wiadomo, że Austrya żądania te odeprzeć 
musi, znaną jest też pomoc zagraniczna, a prze­
to skończy się na teraz na odwołaniu Stackelber- 
ga, dopóki spodziewane konjunktury nie ułatwią 
działania. Ewentualność przeto takiego zerwania, 
któreby mogło do wojny prowadzić, jest jeszcze 
bardzo daleko.®

Z zachowania się półurzędowych dzienników 
pruskich wobec Austryi, tudzież z doniesień dzien­
ników wiedeńskich o stosunkach Austryi z Ro­
syą, półurzędowa W. Abendpost bierze pochop 
do odparcia mnogich insynuacyj czynionych rządo­
wi austryackiemu. N . allg. Ztg  twierdziła, że Au­
strya utrzymuje własnym kosztem bióro telegra­
ficzne w Monachium, które przychylne dla niej 
rozsyła depesze: W. Abendpost zaprzecza temu,
dowodząc, że owo bióro monachijskie zależy w 
zupełności od centralnej kompanii telegraficznej, 
której stosunki z rządem pruskim są najściślejsze.

Urzędowy organ dziwi się dalej płodności, z ja­
ką lęgną się pogłoski o stosunku Rosyi do Au­
stryi, najmniej zaś pojąć może, zkąd ogólne wy­
rażenie (półurzędowej także) Kor. jen . wypowia­
dającej życzenie, aby „inne rządy miały tak czy­
ste sumienie od zarzutu agitacyi w cudzych kra­
jach, co rząd cesarski® mogło dać powód do od­
noszenia tego ustępu do Rosyi. W iener Abendpost 
w zaprzeczeniu swojem naiwnem przypomina o- 
wych aktorow na scenie, którym z roli wypada, 
aby niewidziały tego co się dzieje przed nosem.

Dalej zaprzecza W. Abendpost, aby istniał za­
miar wzmocnienia załóg w Galicyi i aby takowy 
dopiero za wdaniem się Rosyi zaniedbanym został.

Znalazła atoli i Wiener Abendpost coś pochwały 
godnego w dziennikach — zagranicznych. Są to 
podane przez nie wskazówki o ogólnych zary­
sach polityki austryackiej. Podług tych wskazu- 
wek, polityka Austryi, jest na zewnątrz nowocze­
sną polityką interesów, która w miarę okoliczno­
ści nie wyklucza bynajmniej wspólności interesów 
nuwet i z Prusami; na wewnątrz, polityka au- 
stryacka jest konstytucyjną i pojednanie z Węgra­
mi jest jej „gwiazdą przewodnią®; dlatego popie- 
ranem będzie nawet „z poświęceniem powzię­
tych z góry opinij.®

To ostatnie twierdzenie znalazło już swój do­
wód niezbity w artykule półurzędowego W. Journal 
o którym powyżej wspominamy.

Sejm węgierski toczy obrady nad adresem. 
Przemówienia mówców na posiedzeniu wtorkowem 
nie dostarczyły epizodów zasługujących na uwagę.

Nordd. allg. Ztg pisze: „Doniesienia dzienników 
zagranicznych, jakoby Król Imć Pruski ofiarował 
J. Sw. Papieżowi pobyt w Prusiech, albo nawet 
korpus wojska pod rozporządzalność, pozbawione 
są wszelkiej podstawy. Ani ze strony Prus nic 
takiego nie ofiarowano, ani też ze strony Papieża 
życzeń podobnych nie objawiono.®

Tenże dziennik ministeryalny dowodzi z eko­
nomicznego punktu widzenia, że kraje południo­
we niemieckie nie są zdolne utworzyć odrębnej 
grupy, któraby żyła sama przez się lub opierała 
się o Austryę, lecz bądź cobądź zmuszone będą 
utrzymać z Związkiem północnym pewną łączność, 
a przeto nie mogą się obrócić przeciw Prusom.

W berlińskiej Izbie deputowanych postawiono 
wnioski: Beckera względem wcielenia bezzwło­
cznie do Prus Lauenburga, tudzież kilka wnio­
sków Virchowa względem bibliotek publicznych, 
muzeów, płacy nauczycieli, i Fiihlinga względem 
szkół rolniczych.

Komodor Artom miał odjechać 2go b. m. z Flo- 
rencyi do Paryża, przeznaczony w miejsce p. Ni­
gra tymczasowym posłem włoskim przy dworze 
francuskim, albowiem p. Nigra z powodu żałoby 
familijnej opuszcza na krótko Paryż. Zapewne jest 
to wstępem do jego odwołania.

Czasopismo niemieckie z Paryża pod nazwą 
„Korespondncya francuska® mówi, że na prawdę 
p. Bigelow dotychczasowy poseł amerykański w 
Paryżu robił przedstawienia Napoleonowi III „bar­
dzo surowe.® Stany Zjednoczone nie chcą się pod 
względem Mexyku wiązać w ezemkolwiek wobec 
Francyi, dopóki nie będą miały pewności ewa- 
kuacyi Mexyku. Cesarz miał wstrzymać się z od­
powiedzią i zastrzedz sobie oświadczenie gabine- 
tn swego. Wszystko inne co mówią o porozumie­
niu się między Paryżem a Washingtonem jest 
przedwszesne. W ogóle jednak, wszystko co do­
noszą o stanie obecnym sprawy mexykańskiej i 
o pobycie w tej chwili Cesarza Maksymiliana, jest 
zupełnie niepewnem.

Według doniesienia z Konstantynopola z d. 24 
listopada nadeszłego parowcem do Tryestu, Lecant- 
Herald  utrzymuje na mocy urzędowych telegra­
mów, że Rosya zaprosiła Anglię i Francyę do po­
rozumienia się nad sprawą wyspy Kandyi.

Z Bombaju donoszą 13go listopada, źe władzcy 
Kabulu, chanowie Aziz i Afzul, wysłali posłannika 
do Rosyan, żądając od nich pomocy.

Na wyspie Ceylon wybuchły groźne zamieszki 
z braku zboża.

Ostatnie depesze te isg r& fa e  J a&sa-u
P e e t e r s b u r g  5 grudnia. Sekretarz stanu 

spraw Królestwa Polskiego Milutyn, tknięty zo­
stał apopleksyą. Jest nadzieja wyzdrowienia.

P a r y ż  5 grudnia. Mouitor dzisiejszy pisżet 
Wysłany został rozkaz do portów wojennych, aby 
przedsięwzięto przygotowania do sprowadzenia 
wojsk z Mexyku. W przeglądzie swoim mówi M o­
nitor: Powstanie krajowców na Krecie przytłumio­
ne ; obcy awanturnicy zaciągani w Grecyi albo 
z pośród dawniejszych Garibaldczyków, prowadzą 
dalej wojnę podjazdową w górach. Jest nadzieja, 
że zaniechają rychło dalszego prowadzenia walki, 
którćj wypadek jest niewątpliwy.

N o w y  J o r k  3 grudnia. Otwarcie kongresu 
Stanów Zjednoczonych (zwykle odbywa się 4go 
w Washingtonie, Red.). Prezydent w messaźu 
swoim wzywa kongres, aby przyjął jego dotych­
czasową politykę. Wpływy do skarbu przewyż 
szają wydatki o 158 milionów dolarów. Ameryka 
sprzeciwiła się zamiarowi Francyi, aby odwrót 
wojsk z Mexyku odwlec do wiosny. Prezydent 
ma nadzieję, że Francya uwzględniając istniejące 
zobowiązania, odpowie słusznym oczekiwaniom 
Ameryki. Załatwienie sprawy okrętu „Alabama® 
oczekiwane jest w sposób przyjacielski. Sekretarz 
stanu spraw skarbu domaga się przywrócenia 
wypłat w gotówce w r. 1868.

Kursa. W i e d e ń  5 grudnia godzina 2 po połud. 
Metaliki 59'—. — Pożyczka narodowa 66-40 — 
Losy z roku 1860 80-10. — Akcye banku 710.— 
Akcye kred. 151.—. _  Londyn 128-50. — Srebro 
127-50.— Dukat 6-10.

REDAK TOR ODPOW IEDZIALNY I WYDAWCA  
Ksawery Masłowski.



CZAS z Czwartku 6 Grudnia 1866.

Od Administracji „CZASU." 

W y s z e d ł

Kalendarz ścienny
d r u k o w a n y ,

zawierający lunacye, wschód i zachód 
słońca, ceny jazdy i przesyłek na kole- 
ja e h : galicyjskiej, czerniowieckiój i in­
ny ch —  święta rzymskie, ruskie i żydow­

skie —  tabelki steplowe 
i jest do nabycia

w Administracji „CZASU“
jak zwykle po cenie 2 3  C C I l tÓ W .

Za zbliżeniem się otwarcia no­
wej kadencyi sejmowej, zamówiła  
Administracya „C zasu“ potrzebną 
liczbę sprawozdań stenografowych  
z obrad sejmowych. Ktoby ży czy ł  
sobie pobierać takowe, zechce na­
desłać 2 złr. za każde 50 arkuszy 
podwójnych; od liczby zamówień 
zależeć będzie ilość egzemplarzy  
odbijać się mających, a przeto 
o spieszne zamówienia uprasza się 

Adm inistracya Czasu

Wystawa Obrazu
p .  l a t e j k i

„ U p a d e k  P o l s k i , “
przedłużoną została do nadcho­
dzącej Niedzieli włącznie t. j. 9 
b. m. i w obadwa dni świątćczne, 
trwać będzie od godz. 10 do 3 

po południu. (1509-2)

2 dniem i grudnia  pan Hercok prze 
s ta je  utrzymywać Ajencyę „ C z a s u “ 

we Lwowie, a takow ą obejmie.
p. T om asz K o ch a ń sk i

pod L. 361 przy placu Maryackim we 
Lwowie i przyjmować będzie p renu­
m era tę ,  ogłoszenia za op ła tą  ( inse  
r a ty )  zamówienia tyczące  się  dzień 
nika „C zas“ tudzież Drukarni i Li­
tografii .  — j Bióro insera tow e pp 
Hercoka i Arnolda upowaźnionem j e s t  
nadal do przyjmowania insera tów  do 

„Czasu.“

Dozór kościoła N. M. Panny
w  14 I t t H O H I K

ogłasza niniejszem konkurs na restaurację 
rze£b, robót snycerskich Wielkiego Ołtarza, 

dzieła W ita Stwosza.

Jakkolwiek ółtarz ów znanym jest po­
wszechnie z chromolitografii we Wzorach 
sztuki średniowiecznej, ze sztychu wyda­
nego przez D. E. Friedleina w Krakowie, 
oraz z fotografii Wgo Rzewuskiego, uwa­
żamy jednak za właściwe nadmienić, że 
się przedstawia jako wielki tryptyk, w któ­
rym figury niszy środkowej są rzeźbą 

ełną, wystawiającą w nadnaturalnej wiel­
ości postacie apostołów, podtrzymujących 

N. M. Pannę w chwili Jej zaśnięcia. W  tej 
części ołtarza, jak równie na 18 płasko­
rzeźbach, umieszczonych na skrzydłach 
podwójnych, bardzo mało brakuje do do­
robienia, zaś głównie wypadłoby snycze- 
rzowi zająć się utrwaleniem i uporządko­
waniem ornamentyki. Ramy i tła skrzy­
deł, jako robota stolarska, są już zrestau- 
rowane.

Najgłówniejszą czynnością byłoby do­
pełnienie konarów drzewa genealogiczne­
go, stanowiącego spód tryptyku, powyżej 
mensy, oraz zrestaurowanie górnej części 
ołtarza.

Zgłaszający się w sprawie podjęcia się 
tej roboty, w terminie do Igo Kwietnia 
1867, mają dowieść uzdolnienia swego 
wskazaniem celnych tego rodzaju prac 
przez siebie wykonanych, oraz świadec­
twami najznakomitszych fachowych znaw­
ców a miłośników sztuki średniowiecznej. 
W yborem między kandydatami będzie kie­
rował wzgląd na uzdolnienie, oraz na wa­
runki podane przez współubiegających się, 
te, które Dozór za dogodniejsze dla sie­
bie uzna. (1596-3)

Bliższych szczegółów udzieli Prokura- 
torya kościoła N. M. Panny.

Upraszamy Dzienniki o łaskawe zwró­
cenie uwagi na niniejsze ogłoszenie nasze.

Kraków dnia 1 Grudnia 1866.
Przewodniczący w dozorze: 

J ó ze f hasoeki.

Ogłoszenie Jlcytaeyi.
N 2 4 2 1 6 . -----------------

M agistrat król. głównego miasta Kra­
kowa podaje do powszechnej wiadomo­
ści, iż celem zadzierżawienia poboru od 
bicia drobiu w Gminie Starozakonnych, 
na cza; od Igo  Stycznia 1867 do 31go 
Grudnia 1867 , odbędzie się w dniu 11 
Grudnia r. b., a w razie nie otrzymania na 
tymże terminie pomyślnego skutku w dniu 
17 Grudnia r. b., w gmachu Magistratu 
w biórze Departamentu V o godzinie 2ej 
po południu publiczna licytacya za pomo­
cą pisemnych, do rąk naczelnika M>gi 
stratu składać się mających, deklaracyj.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena w kwocie 9 .3 5 0  w. a.

Wadyum wynosi 9 3 5  złr. w. a.
W arunki licytacyi mogą być przejrzane 

w biórze Magistratu Departamentu V. 
Kraków dnia 30  Listopada 1866.

(1508-1-3)

Portret
ces. kr. Namiestnika A y e n o r a  H r a ­
b i  fwo tu c h o iv s k ie g o , nowo rysowa­
ny przez K r i e h u b e r a ,  jest do nabycia 

w Księgarni J u l iu s z a  U  i l t l ta
w K r a k o w i e .  ( 1610-1-3) 

Cena egzemplarza 1 złr. -— 6 egzempla­
rzy A złr. 80  cent.

W  Handlu Korzeni i Win 

A d o l f a  M i n a s o w i c s a
na Podgórzu,

znajdzie umieszczenie

dwóch Praktykantów.
(1438-1-6)

Wartość terapeutyczna Syropu 
chiny i żelaza,

Aptekarzy nadwornych ks. Napoleona.

Połączenie chiny i żelaza rozwiązało 
jedno z najtrudniejszych zadań w dziedzi­
nie farmacyi. Lekarze uznali powszechnie 
znakomite usługi, jakie ta preparacya przy­
nosi cierpiącym. China znaną jest w me­
dycynie jako środek foniczny najwyższej 
potęgi Połączoną ona została z fosfora­
nem żelaza, który jest jedną z lepszych 
preparacyj żelezistych, ponieważ zawiera 
dwa pierwiastki: żelazo i fosfor, wyrabia­
jące krew i kości. Szanowni Lekarze z za­
jęciem— sądzimy— przeczytają zdanie le­
karzy paryskich i rozbiór tej preparacyi 
dokonany przez jednego z najznakomit­
szych chemików w świecie:

„Środek ten sprawia ciągle pomyślne skutki 
„w trudnych trawieniach (dyspepsie), bladacz- 
„ce, braku regularności miesięcznej, krwioto- 
„kach, upławach. gorączkach tyfoidalnych, dy- 
„jabecie i we wszystkich wypadkach, gdzie idzie 
„o wytworzenie sił słabemu i powrócenie żywio­
łó w  życia zwątlonych lnb utraconych.

„Am al, nadworny Doktor Cesarza Napoleona."
„Jest to jedna ze szczęśliwych preparacyj, za- 

„dowalających chorego i lekarza. Jest to jedna 
„z najlepszych, a szczególniej łatwo- mogących 
„być zniesionymi preparacyj żelezistych.

„Chassaignac, 
naczelny Chirurg szpitala Lariboisiere “

„Środka tego przyjmowanego zawsze bez odrazy 
„przez chorych, używam z pomyślnym skutkiem.

„Mervey de Chegoin, 
członek medycznej akademii paryskiej."

„Przezroczystość tej preparacyi i smak przyjem- 
,.ny bez woni żelaza, jest środkiem lekarskim 
„wcale nieódrażającym i skutecznym.

(1492-1-8) „Monod,
profesor fakultetu medycznego w Paryżu."

„Rozbiór tego Syropu wykazał, że zawiera 
„on w sobie chinę i sól żelezistą w największej 
ilości, „Roussin ,
profes. Chemii w szpitalu Yal de Grace w Paryżu."

PIOTR SZUMLAKOWSKI,
F A B R Y K A N T  W Y R O B Ó W  M E T A L O W Y C H  

w  O P A W I E
na c. k. Szląku austryackim.

W A Ż N E  D Ł A  PO SIA D A C Z Y  GORZELŃ.
Przyrząd nowego pomysłu, zastósowany do aparatu, a służący do 

oddzielenia zupełnego dochodu od niedochodu (fuzlu od brahy), tak że w chwi 
li pędzenia i w jednym a nawet krótszym czasie, bez najmniejszego uszko 
dzenia wydatku spirytusu, i owszem, będzie on tylko czyściejszym i sil 
niejszym.

Przyrząd ten uietylko zastosować można przy urządzeniu nowych 
aparatów, ale równie i do dawnych, jakiejbądźkolwiek koustrukcyi, doro­
bionym być może.

Ważność tego przyrządu uznają gospodarze, którzy utrzymują przy 
gorzelniach na opasie bydło lub owce, a zwłaszcza ci, którzy dla wła­
snego chowu inwentarz wykarmiają, albowiem usuną wszelki dotąd dozna­
wany wpływ szkodliwy, a osiągną prędsze a zdrowe wykarmienie.

Wny. Szum/akowski w  O paw ie.
W posiadłościach naszych postawiłeś Pan apparata gorzelane z ces. król 

uprzywilejowanem u l e p s z e n i e m ,  przez które w krótszym czasie, z mniejszóm 
użyciem siły i ze znaczną oszczędnością paliwa, stosunkowo do innego urządzenia 
apparatów — otrzymuje się spirytus nad 90 %  Trallesa, wszystkie bowiem części 
alkoholiczne nie tylko z roboty ale i z t ik  zwanych niedochodów zostają oddzielone.

Gdy nas to ulepszenie najzupełniej zadowolniło, obowiązkiem naszym j,est 
ulepszenie to każdemu posiadaczowi gorzelni polecić, tern więcej, że przy innych 
dawniejszych apparatach może być inałym kosztem zaprowadzone.

Oprócz powyższych korzyści, zasługuje na uwagę i to, że producent zyskuje 
przy takowem ulepszeniu nie tylko na ilości i gatunku spirytusu, ale i wolne od 
olejku niedochodowego wywary otrzymuje,

Rudna dnia 2 Listopada 1866 r. (1354-2-3)
Józef Dąmbski. —  Z Sędziszowa Wincenty Łodzią Rogaliński.

Q f * « |  U f n j b  były urzędnik publi- 
I t t W l I ł U j  czny, posiadający e- 

gzamina praktyczne, a oddający się od 
lat dwóch.zawodowi notaryalnemu, poszu­
kuje umieszczenia jako Zastępca lub 
współpracownik, notarialny 

Bliższej wiadomości udzieli W ny Dr 
Chrzanowski w biórze Adwokata Dra Ko- 
czyńskiego w Krakowie. (1438 1-2)

N o w y z n i ż o n y  
C ennik  

Składu fabrycznego 
optycznych przed 

miotów
p o d  f i r m ą :

Neuhijfer i Feiglstock
w Wiedniu.

verlangerte K am tnerstrasse N r. 51,
vis - a -  vis den neuen Opernhause.

   złr. kr.

50

50

O k u l a r y  w oprawie stalowćj lub rogo- 
wćj, z najlepszemi szkłami peryskjpowe-
mi, wypukłemi lub w klęsłem i.................. 1

O k u l a r y  z oprawą w rowku (invisible) . 2
O k u la r y  z oprawą z ł o t ą ................6
O k u la r y  z oprawą złotą po bokach. . . 4
O k u l a r y  z oprawą s r e b r n ą ........... 3
L o r n e t k a  r o g o w a ...................................... 1
L o r n e t k a  szyldkretowa..............................4
C w lk e r  P(inzenez) kauczukowy . . . .  1 

„ s szyldkretowy. . . .  3
„ „ s ta lo w y ....................... I
„ z oprawą w r o w k u ...................3
„ sreb rny ...........................................3
„ z ło ty ......................................16

L o r n e t k i  t e a t r a l n e , achromatyczne, 
lakierowane na czarno . . .  7

„ w skórę o p ra w n e ....................... 9
„ w oprawie ze słoniowśj kości 13

D a l o w l d ł a  polne i dla artyleryi . . .  24 
M a l o w i d ł a  zwykłe w najlepszym ga­

tunku .............................................................. 6
M a lo w id łu  p o lo w e  i  M w u o r z n ik i  

a r t y l e r y j n e  R i n o c l e s J  . . 24 do 28 złr.
M ik r o s k o p y ,  l u p y ,  p r z y h o r y  d o  ry* 

s a n k ó w ,  w a g i  d o  m i e r z e n i a  p ł y n ó w  
t e r m o m e t r y ,  b a r o m e t r y  metalowe lub dre­
wniane itp. p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h .

Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają 
sie za pobraniem należytości punktualnie, a nie­
odpowiednie przedmioty wymieniają sie za od­
powiednie. (1259-8 12)T
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Z  R O Ś L I N Y  M A T I K O
PP. GRIMAULTł iC1! aptekarzVWPARYZU

Niemieckie, francuskie i angielskie

GUWERNANTKI,
oraz

francuskie Bony i francuzkie dzieci,
tak chłopców jak i dziewczęta, mówiące jak naj- 
płynniej po f r a n c u s k u ,  a nic nieumiejące po 
n i e m i e c k u ,  które szczególnie są odpowiednie 
jako towarzysze zabawy dla dzieci w domach zna­
komitszych, niemniej do łatwego nauczenia się 
języka francuskiego, stręczy jak najspieszniej* 
przez W. ck. .Namiestnictwo koncesyonowany, In­
stytut M t e i s n e r

W W i e d n i u ,  P raterstrssse 41.

Jj®T-Francuskie Bony i dzieci przybywają co 
tydzień wprost z Francyi 1 francuskiej Szwajca- 
ryi, aby być umieszczonemi przez

(1318-7-t tjT  E m il ię  K e is n e r
w W i e d n i u ,  Praterstrasse 41.

Przygotowane z liści drzewa rosnącego 
w Peru, leczy szybko i Dieochybnie rze- 
żączki najuporczywsze i zastarzałe. Apte­
ka Grimault et Cie dla lekarzy, którzy 
mają zwyczaj zapisywać balsam Kopajo- 
wy, za pomocą kleistości, przygotowuje 
pigułki z essencyi Matiko i balsamu Ko- 
pajwy. Pigułki te nietylko że skutkują 
w najkrótszym czasie, ale nawet nie mają 
tyle nieprzyjemnej woni balsamu Kopajwy.

Każdy flakonik opatrzony jest napisem: 
„ Grimault et Cie.u

Dostać można w Krakowie w aptekach 
pp. Brunona Miczyńskiego i łłedyka  (da­
wniej śp. Molędzińskiego); w W arszawie 
w Składzie materyalów aptecznych pana 
Gallego; we Lwowie w aptekach pp. Pio­
tra Mikolasza, Berliner a i Rukera ; w Bro­
dach w aptece p. Franzosa\ w Poznaniu 
w aptece p. Elsnera. (1494-1-15)
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DRUKARNIA „CZASU
W KRAKOWIE,

postawiona na stopie n a j p i e r w s z y c h  tego rodzaju zakładów,
z wydoskonalonemi prasami pospiesznemi i ręcznemi,

zaopatrzona w znaczny zapas czcionek polskich i nie­
mieckich najnowszego kroju,

najprzedniejsze farby do druków tak czarnych, illustrowanych, jak i różnokolorowych,
posiadająca przytem

WIELKI SKŁAD PAPIERU
wszelkiej m ia ry  I d ob roc i z n a j l e p s z y c h  papierni, który po cenach fa­

brycznych policzą,
jest w stanie uczynić w porę zadosyć wszelkim żądaniom

i może odbijać dziennie do 1 0 0 .0 0 0  arkuszy druków.

Zarząd Drukami „CZASU* ze względu na ożywiające się na nowo piśmiennictwo ojczyste,
tudzież na instrukcyę p. Ministra sprawiedliwości do naczelnych Prokuratorów Państwa, dozwalającą
wróżyć znaczne ulgi w stósowaniu przepisów ustawy drukowój, pragnąłby podnieść i zwrócić znowu 
do kraju ruch i przemysł drukarski i księgarski, który w ostatnich latach szukał dla siebie miejsca 
za granicą, ożywiając tameczne drukarnie i księgarnie.

Ażeby ten zwrot ułatwić, Zarząd Drakami „CZASU“ naznacza tak n i s k i e  c eny  druku,
obok dobroci, czystości i pośpiechu roboty, licząc zwłaszcza na obfitość zamówień, iż może pod
wszystkiemi temi względami iść o pierwszeństwo z wielkiemi zakładami zagranicznemi.

Podejmuje się przeto drukowania na swoim lub cudzym papierze dzieł polskich, niemieckich, 
francuskich, łacińskich, matematycznych, broszur, czasopism, tabel, ksiąg kupieckich, fabrycznych 
i gospodarczo-ekonomicznych — cyrkularzy, blankietów, odezw, okólników, ogłoszeń — kart pogrze­
bowych — afiszów w największych formatach, odbijając takowe tak czarno, jak i kilkoma kolorami — 
słowem, wszelkich robót, do zakresu sztuki drukarskiój należących. (3414-7 3 .)
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0 V  m r n n r i r  z obszernym ogrodem 
P P “ U  i f  U IH jIx  j 0 3 ch mńrg obszer- 
ności mający, z stósownemi budynkami 
10 stancyj zawierający — położony n® 
przedmieściu Piasek pod L. 50 za Kar­
m elitam i— jest do sprzedania lub do wy­
najęcia każdego czasu pod korzyst' 
nymi warunkami.

Bliższa wiadomość u W go Przeora XX- 
Dominikanów w Krakowie. (1162-5-6)

L i c y t a c y a
Dnia 10 Grudnia odbędzie się w Kań­

czudze koło Przeworska l i c y t a c y a  na 
dzierżawę skarbowego młyna wodnego 
o 3ch kamieniach, na lat trzy, od 24g0 
Grudnia r. b. ( 1431- 2)

Wadyum wynosi 150  złr.
Zarząd dóbr Kańczugi.

Sprzedaż Owiec
oryginalnych Merynosów
w owczarni hrabiego W allis w Ko l i e -  

s c h o w i t z w Czechach, rozpoczęła 
się już

w  d n i u  1 3  L i s t o p a d a  iT>*
K o l l e s c h o w i t z e  leża przy gościń­

cu Pragsko - Karlsbadskim, */8 mili od 
swego urzędu pocztowego Horosedl od­
leg łe . ( 1488- 3)
Dyrekcya gospodarcza krab. Wallis.

«®TAa G w ia zd k o -! !
lub podarunki loworoczne.

Szczególnie dobre i tanie Zegarki.
O bficie zaopatrzony , od wielu 

lat słynny

SKŁAD ZEGARKÓW
M. H erza,

XeiKarmliitrza « W iertnia. SiefanU'
piat z nastręcza wielki dobór wszelkiego 
gatunku zegarków) dobrze zregulowauych z jed- 

norocznem z a r ę c z e n i e m  podług cennika. 
(■enew»kle Kegarki kieszonkowe

Srebrne cylindr. na 4 kamieniach od . 12 zł
dto le p sze ................................................13 „
dto ze złotemi brzeżkami i odska­

kującą kopertą ................................ 14 „
dto lepsze.......................................... 15 „
dto cylindrowe na 8 kamieniach . 16 „
dto z podwójną kopertą . . . .  16 „
dto lepsze, także pozłacane . . .  18 „
dto kotwicowe (Ankry) na 13 ka­

mieniach .............................17 „
dto lepsze na 15 kamieniach . . 19 „
dto z podwójną kopertą . . . .  23 „
dto lepsze z mocną kopertą . . .  25 „
dto angielskie ze szkiełkiem kry-

ształowem....................................23 „
dto lepsze o d .....................................26 „
lito dla paoOw wojskowych , Sa-

v o n ette ,........................................26 „
dto Remontoirs lepszego gatunku 30
dto Remontoirs, Savonette . . . . 36 „

Złote cylindrowe, złoto N 3, na 8 ka­
mieniach od ................................33 „

dto ze złotą k a p s l ą ..........................40 „
dto damskie na 4 i 8 kamieniach 30 „
dto ze złotą kapslą lepsze . . . .  38 „
dto damskie, emaliowane z dyamen-

cikami, złotą kapslą na 8 ka­
mieniach.........................................45

dto damskie, Savonette na 8 kamień. 45 „
dto ze złotą kapslą emaliowane . 52 „
dto kotwicowe (Ankry) na 13 ka­

mieniach .......................................42 „
dto lepsze ze złotą kapslą . . .  50 „
dto z podwójną kopertą . . . .  58 „
dto ze złotą kapslą od złr. 65, 70,

80, 90, 100, d o ...................... 120 „
dto kotwicowe damskie.................... 48 „
dło dto z podwójną kopertą 56 „
dto dto ze szkiełkiem kry-

ształowem . . • . 65 „
dto dto Remontoirs z mocną

kopertą od 120, 160
d o ...............................ISO „

budziki po 5 1/, złr., ze zegarem . . TV2 złr.

Sajwlększy Skład

Zegarów w ahadłow ych w łasnego w yrobu
x  rtvraletniem zaręczeniem,

co 8 dni do nakręcania.................. złr. 16, 20, 32,
dto bijące godziny i pół godz. złr. 30, 32, 35, 
dto dto kwadranse złr. 48, 50. 55.

co miesiąc do nakręcania złr................  28 , 30, 33,
Za opakowanie zegarków wahadłowych zł. l -50, 
Reparacye wykonywują się jak  nalepićj, za­

miejscowe zamówienia uskuteczniają się za na­
desłaniem należytości lub pobraniem pocztą jak 
najpunktualnićj, również przyjmują Bie zegarki 
w zamianę. (1476-4 12T)

Teatr polski w  Krakowie.
Abonament Nr 19. Nr porz. 33.

W e Czwartek dnia 6 Grudnia.

Kbójcy
Dzieło dramatyczne w 5 Aktach, Fryd. Szyllers, 

przełożył J. N. Kamieński.

Kurs papierów i pieniędzy.

K r a k ó w  5 grudn 
Sreb. poi. st. za lOOzł.

•— nowo obr. .  
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty pol.100 złr. 
Buble ros. za lO< rsr. 
Talary prs.zalOO tał. 
Bankn. pr za 150 złr 
Srebro nowe an str.. 
Dukat ważny.. . . 
Napoleon d’or . . . 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k.

— — stare „
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g bez k. idy  w
,  L.-Cz. z całą wpł

W i e d e ń  4 grud.(t)
5* Metaliki..............
S | Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

— — kred. 
Losy 5* z r. 1860 .
Srebro ................  ,
Lendyr, 10 funt. szter. 
Dukat pojedynczy .

żądają płacą

114 112
122 117
79 77

400 390
171 366
193 ie i
79) 78,

>28 126
6 12 5 97

10 35 10 10
10 65 10 35
76 50 75 -
80 - 78 50
68 75 67 25

223 218
188 183 1

złr. cent.
58 80
66 55

711
151 20
80 25

127 50
128 75

6 10{

Czcionkami Drakami ,, CZASUu W. Kirehmayera,

W i e d e ń  3 grudn. żądają płacą

5J Metaliki na w. a. 53 75 53 60
— Pożyczka naród. 66 85 66 70
— Metaliki na m. k. 57 75 57 50
— Obi. ind. niż. Aus 84 50 83 50
— — czeskie 83 50 82 60
— — węgiers. 72 50 72 25
— — chor.i b. 76 — 75 —
_ _ galicyjs. 67 50 66 75
— —— buków. 66 50 66 -
— — siedmgr. 67 - 66 50
L isty  zastawne:

5] Banku nar. losow. 9C 25 90 10
4{ Galicyjskie. . . 74 50 74 -
5)2 Węgierek, los. 83 30 83 10
5! Boaen Cr. austr. 
Poiytszki loteryjne:

103 — 102 -

Losypoż. z r. 1839 144 — 142
-  — — 1854 76 5C 75 -
—  —  i860 80 60 80 50
— — — 1864 73 — 72 70
— Como-Renie. 19 75 19 25
— Kredytowe 129 75 129 25
— tryest na 4 V, •/, —  — 113 —
— żegl. par. na D 82 50 81 50
— Ks. Esterhazy — 65 —
— Księcia Salrn. 29 - 28 -

-  Paify . 2 3 j_ 22 —

Losy ka. Klary . . .
— hr. St. Genois .
— miasta Budy , .
— ks. Windischgr.
— hr. W aldstein.
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. . . . 

Akcve bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.
— rządowćj f r . -a.
— zachodnićj o. El.
— Pardubickićj .

— Galioyjskićj 
Czerniow. z wpł. 80 |
Kursa zagraniczne;

(8 miMlfoizia)
Amster. lOOzłh.i ó 5 j 
Augsg. 100zł.nr|-o>5 
Berlin 100 tał. . j a 5 
Frankf. n.M. 100j o 4) 
Hamb.100 mmrk. j g 3 | 
Londyn 10 fun .|§4J 
Paryż 100 frank. Sq 3

M<6% plscą

25 ___ 24
23 76 23 25
24 — 23 —
19 — 18
20 - 19
13 — 12 —
12 50 12 —

712 — 710
152 — 151 —

471 — 469 ___

1532 1630
207 30 207 10
132 — 131 50
116 25 115 75
203 75 204 —

221 50 220 50
186 *— 185 60

109 25 109 25
108 60 108 25

108 60 108 40
96 50 96 25

129 20 128 70
51 30 51 25

Waluty-
Cosars. korony. . .

— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
S uw ereny................
F ryderyk i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro ......................

— kupony . . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety k a s ..

L w ó w  3 grudn.
D ukat.........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pr aski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Obligi indom. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup. 

_ „ lwow.-czer.

giądaJt pl»OS

17 60 17 50

6 12 6 11
6 12 6 11
6 10 6 9

10 32 10 28
— — 17 -
10 90 10 85
10 60 10 55
13 10 13 5
10 65 10 60

128 - 127 50
128 - 127 75
1 92 1 91
1 a i j 1 911

6 12 6 5
10 58 10 40
1 98 1 93
1 92 1 90

74 82 73 92
78 39 77 72
67 67 67 -
223 17 220 50
186 50 164 17

W a r s a .  3 grudn- 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe « 
Listy zast III okr. „ 

kupon n 
Listy likwidacyjne .

kupon „
Akoye kolei żeL

warsz.-wiedeń. ,
Akoye kolei żel. 

warsz.-bydgos.
6! na

W r ó s ł ,  3 g tu(jn<
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety b an k ..

n Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4 ’/, 

~  -  si*/.

M stry* 4 grudn. 
Renta 3V, .

I in s r ty s
Konsole . .

4 grudn.

żądają płacą

Te 25 

57 83
1 785 

57 50
-  3J

72 25 71 75

56 — 
112 76

55 33

T8§
81 80,

6G

69 72

OD 00 *1—

z Szczakowy do Krakowa 3.51 po południu;
va do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór.

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodzą: 
z Krakowa do Wiednia 7*10 rano; 3.30 po południu -- 

do Warszawy i Wrocławia 8 rano — do LwoW# 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 ran° 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór: 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano,
z Oranicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.37 przed poW 

dniem; 3.16 po południu, 
do Krako\

ze Lwowa
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.45 wieczór—z Wf°' 

clawia i Warszawy o godzinie 9.45 rano— z MP' 
słowie i Szczakowj/6.31 wieczór;—ze I  Avowal*' 
popołudniu; 6.11 ra n o -z  Wieliczki 6.15wieczór' 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.39 rano; «-36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 5.17 rano, 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 13.10 w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 11.43 rano.

Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański,


